
ZSRR jest gotów zaprzestać 
prób z bronią jądrową 

pod warunkiem, że USA
i Wielka Brytania uczynią to samo 
— stwierdził premier Bułganin 

w odpowiedzi na pismo 
przewodniczącego lapońsKiego

komitetu obrońców pokou — Ogady
1) ZĄD radziecki golów jest zaprzestać dokonywania 
' * prób z bronią atomową i wodorową natychmiast, gdy 

tylko Stany Zjednoczone i Wielka Brytania wyrażą zgodę 
na przyjęcie takich samych zobowiązań — stwierdza w piś­
mie do stałego przewodniczącego japońskiego komitetu 
obrońców pokoju — premier ZSRR Bułganin.

Przewodniczący japońskie­
go kdmitbtu obrońców pokoju 
Ogada. wystosował jedno­
brzmiące pisma do Bulganina, 
Eisenhowera i Macmillana, w 
których prosi o podjęcie kro­
ków mających na celu dopro­
wadzenie jak najszybciej do 
zakazu dokonywania prób z 
bronią jądrową.

W swej odpowiedzi Bułga- 
nin zapewnia, że Związek 
Radziecki nie będzie szczę- 
•zil wysiłków celem dopro­
wadzenia do zakazu używa­
nia broni atomowej i wo­
dorowej. Pierwszym kro­
kiem do tego byłby zakaz 
dokonywania prób z tą bro­
nią.
Bulganin wyraża następnie 

ubolewanie, że propozycje ra­
dzieckie w tej sprawie nie 
•potkały się z poparciem 
wszystkich państw zachod­
nich.

Prace uwłaszczeniowe 
na wsi koszalińskiej 

postępują naprzód!

Na zdjęciu! r'agment te'd nów targowych.

X Wyścig Pokoju
u bram Polski

Polacy przekroczą granicę 
polsko-niemiecką

w niebieskich koszulkach leaderów 
Belg Butzen pierwszy na mecie 

VIII etapu w Goerlitz
NAJDŁUŻSZY w tegorocznym Wyścigu Pokoju 225 km 

etap z Berlina do Goerlitz zakończy! się zwycięstwem 
Belga Butzena 5:30.35, przed Duńczykiem Christensenem — 
5.31.05, Szwedem Millerem — 5.31.37, Duńczykiem H. Peder- 
sepem — 5.31,41 i Francuzem Boudon — 5.32.00.

Od 2 czerwca 
obowiązuje 
czas letni

Ort 2 czerwca br zostanie w 
Fobce wprowadzony czas tętni. 
Sprawę tę normuje podjęta 
uchwała Rady Ministrów Czas 
letni stosuje już w Europie wie 
ir państw, m. in. Anglia, Portu­
galia* Turcja j Węgry.

Wprowadzenie czasu letniego 
polegać będzie u nas na’1 nrze- 
aunięciu zegarów o godzinę na­
przód. Umożliwi to wykorzysta- 
nie światła słonecznego o godzi­
we dłużej. W rezultacie zmniejszy 

poważnie zużycie energii e- 
lektrycznej na oświetlenie.

Z uwagi na opracowane już 
tegoroczne rozkłady jazdy PKP 
— czas letni w br. zostanie do.Mo 
•owany do letniego rozkładu jaz 
dy kolei i obowiązywać bodzie 
rd 2 czerwca do 29 września.

Ważne uchwały 
Woj. Komisji 
Porozumiewawczej 
Stronnictw 
Politycznych
• 18 BM ZEBRANIE

ORGANIZACYJNE 
WOJEWÓDZKIEGO 
KOMITETU FRONTU 
JEDNOŚCI NARODU

• 18 BM. POSIEDZENIE 
WOJ. ZESPOŁU 
POSELSKIEGO

9 OD*8 CZERWCA STALE 
DYŻURY POSŁÓW 
U- BIURZE ZESPOŁU 
POSELSKIEGO

\V DNIU 10 bm. odbyło 
się kolejne posiedzenie 

Wojewódzkiej Komisji Poro­
zumiewawczej Stronnictw Po 
litycznych. Zasadniczym punk 
tern porządku dziennego była 
sprawa powołania Wojewódz 
kiego Komitetu Frontu Jedno 
Ści Narodu oraz, komitetów po 
wiatowych FJN. W sprawie 
tej podjęto specjalną uchwa­
łę, której pełny tekst zamie­
ścimy w poniedziałkowym nu 
merze „Głosu ".

W dyskusji i uchwale port 
kreślono, że Komitety Frontu 
Jedności -Narodu będ# najszer-

(Dokończenie na str. 2)

. Lipsk zrobił dobry począ­
tek. Również Berlin żegnał 
10 bm. słoneczną pogodą u- 
c/estników Wyścigu Pokoju 
startujących do \'H1 etapu z 
metą w Goerlitz. Zaraz po 
siarcie. na którym stanęło 72 
kolarzy, pierwsza ucieczka 
l ina Nymana l Rumuna Ma 
xima. Po kiiku kilometrach 
f tając w perspektywie Jesz­
cze ponad 200 km jazdy, po-

(Dokończenie na str. 2)

Do końca b. r. każdy chłop posiadaczem aktu 
nadania
Do 1961 r. każde gospodarstwo otrzyma księgi 
wieczyste
39 grup fachowców rozpoczęło klasyfikację 
i regulację z emi

WIEŚ koszalińską żywo interesują sprawy, związane z ti- 
właszczeniem chłopów oraz regulacją i klasyfikacją zie­

mi. Zwróciliśmy się więc z kilkoma pytaniami na ten temat 
do kierownika Zarządu Urządzeń Rolnych przy WZR w Kosza­
linie — Jana Mazurka.

PYTANIE: W jakim te mii 
nie przewiduje się w naszym 
województw ie zakończenie 
prac, związanych z pełnym u- 
właszczenieni chłopów?

ODPOW/EDŻ: i Pracę dzielimy na 
dwa elupy. Etap l, który ukoń­
czymy do końca br , obejmuje ab 
tualizjicjf; obecnego stanu posia­
dania na wsi. Lala ubiegłe cecho 
wał przecież na naszej wsi brak 
stabilizacji. Wielu chłopów opuści­
ło gospodarki, które z kolei objęli 
nowi osadnicy, inni znów samo 
wolnie je zamieniali, W lei sytuo 
cji około 1Ó tys. chłopów, f j. 
mniej więcej 1/5 ogółu w wojewódz

HALLOI, - Tu 
»SZC2ĘbLIWA 
FALA«...

Już w niedzielę 
próbujemy 
szczęścia

CZY wiecie, te Jutro — w 
niedzielę, ino2n> nabvwać ku­
pony „Szczęśliwej Ca1V‘? Ku­
pony do nabycia we v, 
kich kioskach Ruchu*’ — 
tam też uzyskać można IófQK 
macje.

Przypominamy, t* wypełnlo 
np kupony przyjmowane «* 
w punktach odhłoru. znajdują 
tych się we wszyfUcJch mia 
stach powiatowych, jak rów- 
nież w Ustce, Mielnie, Kall* 
szu Pomorskim. Połczynie* 
Zdroju oraz Sianowie.

W’ Koszalinie punkt odbio 
ru kuponów mieści się przy 
ul Zwycięstwa (obok rG*l- 
luxu“ i kiosku ..Ruch“ 1

Biorący udział w grze odda* 
|r w punkcie odbioru prawi- 
(bwo wypełniony i njeroz- 
enty kupon. W punkcie na­
klejony zostanie dwueze.iHn- 
wv znaczek kontrolny. a na­
stępnie kupon zostanie rozetę 
ty Odcinek „A** zostanie za­
trzymany, a odcinek ,.B“ zwrć 
eony właścicielowi.

Uwaga! Wygrana uzyskuję 
ci, którzy trafnie wytypują

(Dokończenie na str. 2)

lwie, albo nie ma aktów nadania, 
lub tez posiada ok/y na gospodęt 
ki inne, niż obecnie użytkuje.

Od początku roku zaktualizowa 
liility stan posiadania i wydalić 
my zarazem w 1500 wypadkach 
akty nadania. Jest to oczywiście 
nudo. Trzeba jednak trotumieć, że 
aktualizacja stanu posiadania nie

(Dokończenie na sir. 2)

W WYMKU rokowań 
przebiegających w przy­
jaznej i pełnej wsajamne. 
go /.rozumienia atmosferze 
zostało podpisane porożu 
mienie między rządem 
PRL i rządem ZSRR w 
sprawię korzystania r« 
śxdków łączności przez 
wojska radzieckie czasowo 
stacjonowane w Polsce.

w MOSKWIE zakończyły 
sio obrady Rady Najwyż­
szej ZSRR, uchwalono ied 
Domyślnie no podsumowa­
niu dyskusji przez N. S 
Chruszczowa nśUwę o dal 
sz' m doskonaleniu zarzą­
dzania przemysłem i bu- 
downid wem.

PREZ VnENT J u gontaw i 1 
Tito przyjął delegację Zw. 
Bojowników o Wolność I 
Demokracie z wiroprze 
wodniczącym związku, 
członkiem Ridv P^ń*twa 
K, Banachem ną czele.

TGI PT udzielił azylu 
dwom byłym szefom «zta, 
fet. armii Jordań^klei gen 
Ali Ahn Nuwar i ren. Ali 
If^yyąrl no uzyskaniu "d 
nich zanewnienla. że nie 
berta prowadzić n» terenie 
Egiptu żadnej politycznej 
działalności.* * *

DO Moskwy przybyła de 
Wacja migowa Mnnrol 
sklej Republiki r udowel. 
W skład dele^nrli wcho­
dzi premier Cetl/m-
bsa oraz I sekretarz K.C 
Mongolskiej Partit tndo- 
w o Re w «i u cy j n e j Dam h a.

! ^ercp' rv-r ■■
NIECODZIENNY I INAŁ 

hisiońi 
„królewskiei miłości" 
KSIĘtMCZKI S7.^ LD^K/LJ 
Z DZfLWIK.ARZKM 
JXG/L;LSK/M

ME przebrzmiały Jeszcze e< na 
głośnego romansu między siostrą 
królowej brytyjskiej, księżniczki 
Małgorzaty z pułkownikiem 
RAF-u Tliowsende.nl, a oto nio- 
narchistyczne koła Europy za­
chodniej znów zostały „wstrzą- 
śnięte“ uiadomęśeią o wyłama­
niu się z obowiązujących w ro 
dżinach królewskich reguł mło­
dej księżniczki szwedzkiej, Mar 
garńty Bernadettę, która podczas 
niedawnego pobytu w Londynie 
zakochała się w angielskim dzień 
nikarzu n. d. Home.

Wybranek 23-letniej księżniczki, 
wnuczki króla Guvtava VI. po­
chodzi nawet z lordowskiej ro­
dziny. jednakże srogi dziadek 
księżniczki, jej mama księżna S.y- 
hilla i pozostali członkowie do 
mu królewskiego Bernadottow 
doszli do wniosku, że małżeń­
stwo Marga rety z. R. I). Home 
hyłohy ,.shoking“. tym bardziej, 
że pan Home... (o zgrozo!) ..cza 
sami grywa na fortepianie w noc 
nym lokalu.

Zakochaną Margareta prowadzi 
la ze zdolnym dziennikarzem an­
gielskim miłosna korespondencję, 
której obecnie jej zakazano. Po­
nadto ochmistrz domu królew­
skiego podał do wiadomości, ż® 
przez pewien czas Margareta nie 
będzie się pokazywała publicz­
nie, aby nie podsycać sensacji.

Koszalin
niedziela, 12 maja

WIELKI FESTYN »GŁOSU«
#rganuowanr i akacji

DNI OŚWIATY. KSIĄŻKI I PRASY
pner Redakcję „Głnsu KoMalińskieKo" przy współ­
udziale Wydz. Kultury Prez. WRN, „Ruchu", „Domu 
Kaiążki", PŁL „LOT", WKKF t MKKF. PZ.Mot. 

A oto szczegółowy program tej wielkiej imprezy:
* nad miastem ukaże się 
SAMOLOT AEROKLUBU 

________ LPZ W SŁUPSKU rozrzuca­
jąc uTofkf z programem Festynu
• na boisku WCKS Granit EMOCJONUJĄCY? MECZE 
KOSZYKÓWKI. Kadra męska wojewódzka zmierzy 
się z reprezentacją Gdańska, a kadra żeńska z re- 
prez.entacją Pil»

O boczne boisk© stadionu
WCKS Granit — GYMKHANA 

__  MOTOCYKLOWA, na którą 
się złożą m. in. jazda po równoważni, skoki na moto­
cyklu. przejazd ze szklanką napełnioną wodą ftp. 
Jest to trudna oroba sprawności dla kierowców 
i maszyn.

• WYŚCIGI- NA ROWE­
RACH I HULAJNOGACH 
dla najmłodszych. Zbiórka 

młodycn zawodników i zawodniczek o godz. .U-eJ 
przy ul. Piastowskiej (park miejski naprzeciw estrady 
koncertowej).

Dzień
Wyzwolenia

w NRD
Hf DNIU 8 maia nbeho- 

dzonym w NRD jako 
Dzieit Wyzwolenia od faszyz 
mu, delegacje zakładów pra 
cy w Berlinie wschodnim 
ziożyły wieńce przy pomruku 
w Treptow.

CAF — Telefotn.

...pogoda
Zachmurzenie na orół duże I 

miejscami przelotno opady, tem- 
pferatura minimalna od 5 do 8 st., 
maksymalna od 15 d<» 1* st. Wia­
try umiarkowane, chwilami dość 
•Hne, z kierunków wschodnich.

Na Targach
w Tokio

i) OS AD Dl kra i-;, u-
I Uzestn —y w h^iez 

■iy,h Mifdzyyiodowych li" 
gach w Tok o Każdy paW‘ 
len zajmuje tu Hm stop 
kw

godz. 10

aodz. 11

nodrU.^O

Tliowsende.nl


Wyprodukowaliśmy 
witce] siali 
— meldują hutnicy 
w dniu 

swegoświęia
W PRZKDDZItR hutniczego 

święte — Dnia Hutnika załogi 
wszystkich zakładów przemysłu 
hutniczego podsumowały swe o- 
alągnięcla i wyniki produkcyjno, 
uzyskane w biot. roku.

Silan* ton Jest nadzwyczaj ko. 
rzystny dla polskiego hutnictwa. 
Huty podlegle Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Hutniczego t 
Centralnemu Zarządowi Przemy­
słu Stall Specjalnych dostarczy­
ły Jut bowiem w tym roku po- 
nad zadania planowe 31.700 ton 
stali, 48 tys ton wyrobów walco­
wanych 1 ponad 13 tvs. ton ko­
ksu.

Kto i ile płacić będzie 
podatku gruntowego? 

Kiedy wykarczowana zostanie »dźungla« 
obowiązujqcych przepisów gospodarczych?

Kardynał
Wyszyński 
pozostanie miesiąc 

w Rzymie
PRYMAS Polski ks. kardynał 

Wyszyński, który zatrzymał się 
w domu generalnym sióstr pol- 
"Wek Sw. Rodziny w Rzymie, w 
ciągu czwartku nie opuścił swe- 
go miejsca zamieszkania.

• km. do Sekretariatu Stanu 
Stotley Apostolskiej udał się #*»' 
kup Antoni Baraniak, przepro­
wadzając długą konferencją z se­
kretarzem Kongregacji do spraw 
Nadzwyczajnych M9O. Antonio 
Samore.

Jak donoszą z kół poinformo­
wanych, w czasie rozmowy ństa- 
łono m. In. przebieg audiencji, 
która zostanie w najbliższym cza 
sle udzielona przez 1 -.pieta Pt- 
usa XII kardynałowi Wyszyńskie­
mu 1 towarzyszącym mu dostojni 
kom kościelnym, oraz przebieg 
uroczystOUel przekazania mu ka­
pelusza 1 pierścienia kardynal­
skiego.

W kołach watykańskich twier­
dzi się, te ze względu na zakres 
spraw, które ma on omówił z 
różny nl urzędami I dostojnikami 
kościelnymi, kardynał Wyszyński 
pozostanie w Rzymie około mie­
siąca.

X Wyścig Pokoju 
u bram Polski

Komisje sejmowe rozpatrują projekty 
nowych ustaw

kazania decyzji o udzielaniu 
ulg do wysokości 30 proc, wo­
jewódzkim radom narodowym.

* * *
Na posiedzeniu sejmowej ko 

misji wymiaru sprawiedliwości, 
omówiono rządowy projekt u* 
stawy o zmianie dekretu z dnia 
5 sierpnia 1949 r. o państwo* 
wym arbitrażu gospodarczym.

Referent projektu, pos. M. 
Kołakowski stwierdził, źe w 
przeciwieństwie do obowiązują 
cych obecnie przepisów noweli 
zacja zmierza do silnego za­
akcentowania sądowego charak 
teru arbitrażu. Projekt ustawy 
wprowadza do arbitrażu gospo 
darczego, na wzór postępowa 
nia sądowego, instytucję rewizji 
nadzwyczajnych od orzeczeń 
Głównej Komisji Arbitrażowej.

Z żądaniem gruntownej rewl 
zjl dotychczasowego ustawodaw 
stwa gospodarczego wystąpił 
pos. B. Piotrowski. Przypom­
niał on, te obecnie obowiązuje 
ponad 14 tysięcy przepisów re­
gulujących działalność gospo­
darczą, przepisów częstokroć 
sprzecznych ze sobą. Fos. Pio­
trowski proponuje powołanie 
komisji, która zajęłaby się u- 
porządkowaniem ustawodaw­
stwa gospodarczego.

W odpowiedzi wicemarszałek 
Sejmu J. Jodłowski wyjaśnił, 
li sprawa stanu ustawodawstwa 
gospodarczego była przedmio­
tem dyskusji sejmowej komisji 
spraw ustawodawczych. Powo­
łana w ub. r. komisja przy by­
łej Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego zajęła się 
tym zagadnieniem, Jednakże bez 
większych rezultatów. Zapropo­
nował, aby problem ten przeay 
zkutowala komisja wymiaru 
sprawiedliwości na Jednym z 
kolejnych posiedzeń.

Komisja przyjęła projekt 
stawy z poprawkami zgłoszony­
mi w toku obrad.

W końcu maja minister spra 
wledliwoicl oraz prokurator ge 
neralny złotą sprawozdanie z 
akcji rehabilitacyjnej, ponadto 
minister sprawiedliwości poin­
formuje komisjo o działalności 
tak zwanych „sekcji tajnych” 
Sądu Najwyższego I Sądu Wo­
jewódzkiego dla m. st. Warsza­
wy.

(Dokończenie ze str. 1) 
zostaje w tyle Nyman czeka­
jąc na większą grupę. Ma- 
x:m rwie nadal samotnie. Jed 
rak nie długo.

Na 30 km dochodzi go 10 ko­
larzy w tym trzech Polaków — 
Grabowski, Pruski i Więckow­
ski. Siedemnastka ta zdobyła 
około półtorej minuty przewagi 
nad drugą grupą, w której Je. 
dzie Paradowski i Chwlcndacz. 
Brak natomiast szóstego Pola­
ka Bugalsklego, który Już na 
pierwszych kilometrach pozo­
stał w tyle. Widać, że Polak 
jest dzisiaj wyraźnie niedyspo. 
nowany.
Tymczasem czołówką zmniejsza 

się o jednego kolarza As atuto­
wy Rumunów Dumltrescu urywa 
pedał, a Maxim natychmiast od- 
daje mu swój rower, sam czeka­
jąc na wóz techniczny. Wyścig 
prowadzi więc grupa skladajeea 
się z kilkunastu zawodników. 
Pozostali kolarze rozpoczynają 
pogoń. Przodują w niej Belgo­
wie oraz leader wyścigu Bułgar 
Christów. Za nimi ciągną rów­
nież dwaj Polacy — Chwiendacz 
1 Paradowski.

NASTĘPUJE nowy atak.
Zwiększa tempo Anglik Brlt- 
taln, za nim pociąga Pruski, 
Niemiec Melster II oraz Duń. 
czyk Dalgaard. Lotny finisz, w 
Cottbus wygrywa Dalgaard 
przed Pruskim. Mimo, t« ucie­
kinierzy po minięciu lotnego fi­
niszu nie zmniejszają tempa, 
z drugiej grupy wyskakuje 
12-osobowa pogoń, która szyb­
ko zmniejsza odległość z czo­
łówką. Wystarczyło Jeszcze trzy 
kilometry 1 wyścig prowadzi 
ponownie 18 kolarzy.
Drugi lotny finisz, tym Mzdłn 

w miejscowości Nesky (199 km) 
wygrywa nadspodziewanie dohrte 
jadący Duńczyk Chrlstenson po 
zaciętej walce ze zwycięzcą etapu 
berlińskiego Belgiem Van Ton- 
gcrloo oraz Anglikiem Brittalnem.

Do mety pozostało jut tylko 
2« km Druga grupa, • której Ja 
da trzej Polacy, ma około tr«v 
minuty straty do prowadzę-aj —u 
ścig 16-tkl. Zdawało sle. te już 
Jest niemożliwe, ab” dtnli oni 
czołówki. Tymczasem okazało *1*. 
te nie ma rzeczy nlemotliwvch 
Mordercze tempo dało rezultaty. 
Jut na ulicach miasta na czele 
Jechało ponad 20 kolarzy, na 
stadion z przewagą kllkudz.leslę- 
clu metrów wpartil pierwsi — 
Duńczyk Chrlstensen 1 Belg Bu- 
tzen. Chrlstensen jeszcze na 100 
m przed meta miał około 5 me­
trów przewagi. Nie wystarczyło 
to Jednak do zwycięstwa. Butzen 
zademonstrował wspaniały finisz 
o milimetry Wyprzedzając na ’me 
cis Duńczyka Zaraz za nlerwszą 
tarą finiszowała duża grupa ko­
larzy. Najszybszym był Hzwd 

Hlller, zajmując trzecie miejsce 
I snraWlajac druga po Chrlsten- 
scnle hlesnodrlankę na nlatko. 
wym etanie. W grupie tej obok 
Belgów. Duńczyków, reprezantan 
tów ZSRR bvło nlęchi Polaków: 
Pruski, Grabowski. Paradowski. 
Chwiendacz i Więckowski. Tak 
wiec w klasyfikacji denżynówej 
ósmy etap nie przyniósł zmian. 
Różnice na mecie bvły tak mini­
malne, że nie mogły one wpły­
nąć na kolejność klasyfikacji ze. 
soołowej. poiaco nadat utrzyma­
li koszu’ki leaderów, w których 
w niedzielę wysfartittą do IX. a 
bierwssezo na »fem'ach Polski, 
dapu wiodącego ze Zgorzelca do 
Wrocławia, w soboto kolarze ma. 
Ja dzień odpoczynku.

WYNIKI INDYWIDUALNE
VIH ETAPU

Grabowski — wszyscy ten sam 
czas co Boudon — S.32.00; OL 
Bugalski — S41.N.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VIII ETAPU

Projekt upoważnia ministra 
finansów, any w wypadkacn, 
kiedy nie ma również danycłi 
przedwojennych, a klasyfikacja 
jest dla chłopów wyraźnie krzy 
WĆzęca, mógł obniżać wymiar 
podatku w porozumieniu z min. 
rolnictwa, ale nie więcej niż 
o 30 proc.

instytucje f związki religij­
ne będą według projektu trak 
towane przy wymiarze podatku 
na tych samych zasadach, co 
i organizacje społeczne. Tak 
więc korzystać one będą z ul­
gowego opodatkowania — tzn 
do 10 proc, przychodowoścł.

POS. Lassotą zgłosił do tego 
projektu poprawki. Proponuje 
on, aby górną granicę progre­
sji podatkowej zmniejszyć z 48 
proc, do 40 proc, od przycho- 
dowoścl gospodarstw.

Proponuje on także obniżenie 
Stopy podatkowej od wzboga­
cenia się, stosowanej przy po­
dziale względnie sprzedaży ma 
Jątku. Zwraca on uwagę na 
fakt, że na skutek zbyt wyso­
kiego dotychczas podatku przy 
podziale względnie sprzedaży 
majątku, rolnicy w sasadzle me 
dokonują podziału czy sprzeda 
ty notarialnie, co spowodowa­
ło, żo istnieje powszechny za­
męt w sprawach własnościo­
wych.

W dyskusji kliku posłów wy­
sunęło propozycje, aby prawo 
decyzji o zmniejszeniu wymia­
ru podatku gruntowego w uza­
sadnionych wypadkach • 34 
proc, przekazać wojewódzkim

radom narodowym, a nie Min. 
Finansów. Zdaniem pos. M. 
Demianowlcza (PZPR) również 
powiatowym radom narodowym 
należy dać większe uprawnie­
nia niż dotychczas przy udzie­
laniu ulg w podatku. Proponuje 
on ponadto, aby w całym kra­
ju zbadać możliwości płatnicze 
poszczególnych grup gospo­
darstw 1 w przyszłości, na pod­
stawie uzyskanych danych usta 
lać wysokość podatku grunto­
wego.

Komisja przyjęła Jednogło­
śnie proponowany projekt usta 
wy o zmianie dekretu o podat­
ku gruntowym, z uwzględnie­
niem poprawek wniesionych 
przez referenta pos. Lassotę 
oraz poprawki w sprawie pne-

WIELKI FESTYN »GŁOSU«
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Ważne uchwały
(Dokończenie ze str. 1)

szą płaszczyzną patriotycznego 
współdziałania partyjnych i 
bezpartyjnych robotników, chlo 
pów i inteligencji oraz wszyst­
kich obywateli niezależnie od 
Ich pochodzenia, narodowości i 
wyznania. Uchwała zwalcza rów 
nlet uwagę na poważny doro­
bek istniejących dotychczas ko­
mitetów Frontu Narodowego, 
który przejmą obecnie komite­
ty Frontu Jedności Narodu.

W dyskusji podkreślono rów­
nież, na co zwrócił szczególną 
uwagę sekretarz WKW ZSL po 
set Strzemleckl, że powołanie 
komitetów Frontu Jedności Na­
rodu nie tylko nie zmniejsza, 
a odwrotnie zwiększa rolę korni 
•ii porozumiewawczych stron­
nictw politycznych, którym 
przypada kierownicza rola w 
pracach komitetów Frontu Jed 
ności Narodu,
Ustalono, że zebranie orga­

nizacyjne z udziałem aktywu 
terenowego, na którym ukon­
stytuuje się Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Jedności Naro­
du, odbędzie się w dniu 
18 bm. o godz. 10-tej w gma­
chu Prezydium WRN.

Na tymże posiedzeniu posta­
nowiono również zwołać na 
dzień 13 bm. zebranie Woje- 
Wódzklego Zespołu Poselskiego, 
na którym zostanie omówiona 
praca posłów woj. koszalińskie, 
go. I sekretarz KW poseł Wa­
silewski podkreślił, te chociaż 
przedłużającą się sesją sejmowa 
utrudnia posłom bieżące kontak 
ty z wyborcami, to jednak na- 
łety Je w najbliższym czasie 
poszerzyć i ująć pracę posłów 
na terenie województwa w or­
ganizacyjne ramy. Ustalono, że 
posłowie przedstawią wyborcom 
w najbliższym czasie przebieg 
sesji budżetowej oraz zapoznają 
Ich z dotychczasowa działalnoś­
cią posłów Ziemi Koszalińskiej 
Uprawy te będą przedmiotem 
narady posłów w dniu 13 bm.

Podjęto również decyzję, te 
Jnż z dniem 3 czerwca posłowie 
będą dyżurowali w murze Ze­
społu Poselskiego w każdy po- 
niedrłalek od godz. 9 do 13, co 
umożliwi wyborcom przedstawia 
nie swych postulatów.

O odnowę T.P-R
NAD NOWYMI FORMAMI 
i METODAMI PRACY 
OBRADOWAĆ BADZIE 
KRAJOWA NARADA 
DZIAŁACZY TPP-R

OD SZEREGU już miesięcy 
wśród aktywistów Towa­

rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej toczy się ożywiona 
dyskusja nad dotychczasową 
działalnością Towarzystwa, a 
przede wszystkim nad określe 
niem założeń Ideowych oraz 
wypracowaniem nowych form 
i metod jego dalszej pracy. 
Dorobek tej dyskugjl podsu­
muje krajowa narada działa­
czy TPP-R, zwołana do War­
szawy na 11 1 12 bm.

• po wyścigach 1 rozdaniu nagród — BŁYSKA­
WICZNY KONKURS DLA DZIECI pn. „Czy znasz 
te bajki".

• ULICZNY WYŚCIG KO- 
UARSKI po obwodzie *am- 

  Mniętym — ulicami: Zwycię­
stwa, 1 Maja, A. Lampe. Wojska Polskiego. Udział 
biorą najlepsi zawodnicy z terenu województwa.
(Zbiórka zawodników o godz. 13-ej w WKKF).

0 główny punkt programu 
Festynu — WYSTĘPY ARTY- 

 STYCZNE na estradzie 
w parku miejskim. Wezmą w nich udział ZE­
SPOŁY WDK: BALETOWY I STUDIUM OPERET­
KOWI E programem przygotowanym na FESTIWAL 
MOSKIEWSKI z fragmentami OPERETKI „UŚMIECH 
SZCZĘŚCIA" oraz popularny aktor warszawski, 
znany wszystkim słuchaczom radia:

wiktor Śmigielski
W trakcie występów nastąpi ROZLOSOWANIE 

NAGRÓD w konkursie „Głosu" pn. „Czy znasz 
literaturę piękną"? oraz przeprowadzony zostanie 
BŁYSKAWICZNY KONKURS dla wszystkich 
z cennymi nagrodami.
• Po zakończeniu programu artystycznego, do 
tańca przygrywać będzie DOBOROWA ORKIESTRA 
WOJSKOWA

Si trwać będzie KIERMASZ
SIĄ2KI I PRASY wraz 

z loterią książkową
• od godz. 10-ej szczęśliwcy, 

____________________ którzy w piątek 1 sobotę 
wygrali na loterii podczas kiermaszu prasy I książki 
przed Pres. WRN bilety lotnicze, uczestniczyć będą 
W LOTACH NAD KOSZALINEM samolotem pasa­
żerskim PLL „LUT".
• pomyślano również o tym, by nie zabrakło 
.apojów chłodzących, słodyczy, bułek z kiełbasą itp., 

które nabywać będzie można w bufetach PSS.
Dla Mezeatników Featynu i konkursów — organi­

zatorzy oraz liczne instytucje z Koszalina, ufundowali 
WIELE CENNYCH NAGRÓD

Oto wykaz tylko niektórych: RADIOODBIORNIKI, 
APARATY FOTOGRAFICZNE, POŃCZOCHY NYLO­
NOWE, TECZKI. WIECZNE PIÓRA, CZAPKA 
SKÓRZANA, PORTFEL, DRESY, CZĘŚCI DO 
TOTORU, OSTATNIE NOWORCI WYDAWNICZE 
TP. NAGRODY TE OBOK REDAKCJI „GŁOSU" 
FUNDOWALI: PZMot., WKKF, WZŁ, PKS, 

PSS, SPÓŁDZIELNIA MECH. SAMOCH„ RW, LZS, 
LPŻ.

Zapraszamy wszystkich 
i życzymy: 
WESOŁEJ ZABAWY

MIEJSCA POLAKÓW
14. Chwlendacz, U. Pruski, 

Paradowski, 17. Więckowski, 30.

Prace uwłaszczeniowe 
na wsi koszalińskiej 

postępują naprzód

POZOSTALI POLACY

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO VIII ETAPACH

Niedzielne Imprezy sportowe
III LIGA: Ina Goleniów—Czarni 

Szczecin, Gryf Słupsk—AZS Sicze 
cin, Czarni Słupsk—Darzbór 
Szczecinek, Pogoń Barlinek—Po­
goń Szczecin, Granit Koszalin— 
Stal Szczecin.

A KLASA: Sparta Zlotów— 
Piast Człuchów, Olimp Złocieniec 
—Słowa Sławno, Drawa—Barka, 
Rega—Sokół, Iskra—Pogoń Poł­
czyn Zdrój.

B KLASA, GRUPA „POŁNOC"! 
Szkwał Darłowo—Bytoola Bytów, 
Gryf II—Granit II, Zorza Tycho­
wo—LZS Bobolice, Stawa—Orzeł 
Sianów, Czarni II—Błękitni Biała 
gard.

GRUPA „POŁUDNIK": Żagiel 
Debrzno—Start Miastko, Olimpia 
Walcz—Lechla Szczecinek, KS DO 
brzno—Darzbór II, Włókniarz Oka 
nek—Sparta Złotów, Gryf Barwi­
ce—Polonia Jastrowie, Drzewlart 
Swlerczyna—Pogoń Czaplinek.

JUNIORZY GRUPA „POł^ 
Noc“k iskra Białogard—Granit 
Koszalin, czarni Słupsk—TK8 
Ustka, GRUPA „POLUDNtE‘*l 
LZS Czaplinek—Sparta Watrą 
Piast Człuchów—Sparta Zlotów, 
Pogoń Połczyn Zdrój—Darzbór 
Szczecinek, Olimp Złocieniec— 
Bytovia Bytów.

* * *
Sławno, niedziela, godz. 19, sa­

la PDK. Towarzyskie zawody 
szermiercze LZS Sławno—Pionier 
Szczecin.Koszalin, niedziela, godz. tą 
sala ZSMR, mistrzostwa woje­
wództwa juniorów w gimnastyce.

Na stadionie Granitu o godz. 
9,30 w niedzielę rozpocaną się ta- 
wody lekkoatletyczne. Startuje 
czołówka województwa. Ponadto 
w Koszalinie odbędzie się szereg 
imprez sportowych w ramach fe­
stynu Redakcji „Ołoeu Koszaliń­
skiego".

„Szczęśliwa fala"
(Dokończenie ze str. 1)

na odcinku „A" kuponu 5, 4 
lub 3 liczby — ustalone w dro 
dfe losowania Jako wygrywa­
jące w danej grze. Za pięć 
trafńych liczb przyznaje się 
wygrane I stopnia, za 4 — II, 
za 3 — III stopnia.

Na wygrane przeinacza się 
50 ”roc. Wartości wpłaconej 
kwoty z tym, źe na wygrane 
poszczególnych stopni przypa- 
da jedna trzecia sumy prze­
znaczonej na wygram-.

Najwyższa kwota jednej wy 
granej nie może przekraczać 
1 min złotych, w razie mewy 
czerpania całej kwoty prze­
znaczonej ną nagrody I stop- 
nią. nadwyżka przechodzi na 
wygrane niższego stopnia

A więc Już jutro wypełnia 
my wszyscy kupony „Szczęśll 
wej lali".

W poniedziałek
konsultacja

DLA CZŁONKOM
RAD ROBOTNICZYCH 
RAD ZAKŁADOWYCH 
I SEKRETARZY POP

WOJEWÓDZKI Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej w Koszalinie or­
ganizuje w dniu 13 maja br. w 
godzinach od 18.90 do 19.00 kon­
sultacja dla członków rad robot­
niczych, rad zakładowych 1 sekra 
tarty podstawowych organizacji 
partyjnych.

(Dokończenie ze str. 1)
/e«t •prawą prostą, Krępują nam 
ręce nltiyclowe phaplny. Z 90* 
apadomtwaml, pióra tmianlly 
tcitiela do 89 kwiathia 1955 toku, 
nie ma kłopotu. Jasi dekret, kló 
ty mówi, te chłopi któtty oputfb 
li ffospodnrstwa do tejfo terminu, au 
tomatycKhh stracili do nich prawo 
własności. Obecnym utytkowhlkcm 
tych gospodarstw motna wIąc wy* 
dać akt nadania bez trudności. 
Mamy lednak sporo gospodarstw 
opuszczonych po 29 kwietnia 1955 
roku. Dekret zaś mówi, te cl ehło 
pi. którzy otrzymali na te gospo­
darstwa akty nadania mimo, 
Je opuścili, są nadal ich prawnymi 
właścicielami. W praktyce ogrom­
na większość tych gospodarstw jest 
zasiedlona, a ich obecnym użytków 
nikom nie możemy wydać aktów 
nadania. W najbliższym jednak cza 
sie ma wyjść odpowiednia ustawa, 
która zlikwiduje ten anormalny 
stan rzeczy. W rezultacie do koń 
ca roku każdy chłop w na* 
szym województwie będzie posia­
daczem aktu nadania.

U etap prac uwłaszczeniowych 
to wpisanie poszczególnych gospo­
darstw do ksiąg hipotecznych. Do 
tej pory księgi te założono zaled­
wie dla 3,5 tyś. gospodarstw. Resz 
ta otrzyma je sukcesywnie do koń 
ca 1960 roku.
PYTANIE : Oczywiście, wpi 

sanie gospodarstw do ksiąg 
hipotecznych jest ściśle zwią­
zane z oszacowaniem ich war 
toścl, a więc regulacją i kla­
syfikacją gruntów. Jak prze­
biegają te prace?

ODfOWlSDŻi KtguiMj* I

hocja tieml w wo/ewódttwlo, to 
sadanie zakrojone na bardzo sze­
roką skalą i zadanie kosztowne, 
którego wykonanie pochłonie dzle 
sląlkl milionów złotych. Musimy 
dokonać regulacji I klasyfikacji sie 
mi na obstarte 1090 lysi ha użvt 
ków rolnych, tak we wsiach Indy 
widualnych, jak I w PdR-ach.

W ub. toku dokonaliśmy kiasyti 
kacji I regulacji gruntów w 175 
wsiach, na obstatte ponad 100 tys. 
ha. Plan na rok bieżący • przewidu 
je klasyllkacją I regulacją na ob­
szar te 193 tys. ha głównie w powie 
lach szczecineckim, słupskim sław 
neńskim, człuchowskim i kołobrzes 
kim. Ponadto w bież, roku dokona 
my tej pracy we wszystkich istnieją 
cych spółdzielniach produkcyjnych, 
niezależnie od tego, w jakich pow>a 
tach się one znajdują. W okresie 
zimowym prtesskoliUśmy wielu fa­
chowców, co pozwoliło no zwięk­
szenie grup, dokonujących prac 
klasyfikacyjna - regulacyjnych. Z 
dniem i kwietnia 39 takich grup 
ruszyło w teran.

Po tniwach, po zakończeniu wy 
miany gruntów w rozwiązanych 
spóJdzlelniach produkcyjnych (przy 
pracach tych jest obecnie zatrud 
nionych około 100 fachowców), 
stworzymy dodatkowo jeszcze co 
najmniej 20 grup. Oslatectne żakoń 
czenie regulacji i klasylikacji ziemi 
lv województwie przewidujemy do 
końca 1960 roku. Wcześniej nie 
da się tego zrobić. Pracami regu 
lacyjno - klasyfikacyjnymi objętych 
jest wiele województw w kraju, I 
zaś fachowców, geodetów i agrono 
mów klasyfikatorów, me mamy 
ta wielu, Regulacja I klasyfika­
cja ziemi w jednej tylko wal wyma 
ga kilku tygodni, a nawet kilku 
mJeslący wytąSonej praa^t

PYTANIE: Wielu chłopów 
w naszym województwie wią 
że ściśle regulację I klasyfi­
kacje gruntów ze sprawą obo 
wiązkowych dostaw. Niektó­
rzy z nich zadają sobie pyta­
nie: „VIII Plenum zapowie­
działo zniesienie obowiązko­
wych dostaw w przyszłości. 
Po co więc klasyfikacja I re­
gulacja". Ponadto tam, gdzie 
obowiązywała społeczna kla­
syfikacja ziemi, chłopi są za­
niepokojeni na jakiej podsta­
wie otrzymają wymiary do­
staw zboża na bieżący rok...

onrowieot: Chłopi nlellunnl, 
Wiąią klasyfikację 1 regulację 
mi tylko s dostawami. Klasytlka- 
c/a gleboznawczo I reąulae/a obd 
wiązuje w każdym kraju na świe­
cie, fest podstawą do wymiaru pd 
datku, oszacówania wartości gdspd 
darstwa, wpistniO go do ksią^ 
hipotecznych u nas sprawy te *6 
Stały zaniedbane I dopiero leraś 
na szeroką skalę przystąpiliśmy 
do Ich uporządkowania.

Jelit chodzi o drugie pytanie, 
to odpowiem, że służba urządze­
niowa w naszym województwie hit* 
ka miesięcy pracowała nad tym, 
by ure Wsiach, gdzie obówldżywwl 
Zawyżona, krzywdząca Chłopów kld 
śylikdcfa społeczna, znaiete póds^b 
wy do bardziej sprawiedliwego 
wymiaru dostaw. W rezultacie w 
kilkuset wsiach klasyfikację Spo­
łeczną zastąpiliśmy bądź starą, po­
niemiecką bądź klasYlIkaefą, kld 
ra zasiała tam przeprowadzona 
przed 7 maja 1952 tuku i jest 
zbliżona do naukowej.

Ponadto 175 wsi otrzyma Jut 
wymiary dostaw na podstawie kio 
syakacji gleboznawczej, której 
konaliśmy w ub. roku. Jednym 
słowem obawy eg tg ealkawicłg 
kloueetednlot^

***** 4 . A

i. But*«n (Belgia) 
» Chrlstensen (Dante)

9.30.31
3.31.01

3. Hlller (Szwecja)
4. Pedersen M. (óonte)

5.31 3‘ 
5 31.41

I. Soudon (Francja) 5.32.00

ponadto przez
cały dzień

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO VIII ETAPACH

1. Dania 16.3511
2. Belgią 16^5 35
3. NRD 16 36 JM)
4 Anglia 16 36.00
5. Polska 1C.3G.10
6. Rumunia 16.36.00

1. Christów (Bułgaria) 39.23.tt
2 Proost (Belgia) 39.25 45
3. Kapitonow (ZSRR) 33.31 M
4. Van Tongerloo (Belgia) 39.31.12
5. Boudon (Francja) 39 3441
3. Pruski (Polska) 39.39.97
12. Chwlendacz (Polska) 39.44M

29. Grabowski 40.03 »
33 Więckowski 4014.49
38. Bugalski 40 20.33
47. Paradowski 49 34.24

Zwycięzcą VIII etapu uzyskał 
bardzo dobrą przeciętną — 41441 
km na godz.

1. Polską 119.42.11
2. Belgia 119.47 49
3 ZSRR Ut.MZS
4. NRD 119.53.24
5. Francja 11103.19
s. Anglią 119 09.31

o EJMÓWA komisja rolnictwa i przemysłu rolnego, rozpa- 
trzyla rządowy projekt ustawy o zmianie dekretu o po­

datku gruntowym. Proponowane w dekrecie zmiany przewidu­
ją. że zamiast corocznego ustalania przez Rade Ministrów 
norm przeciętnego przychodu szacunkowego stawek podatku 
gruntowego oraz podziału kraju na okręgi gospodarcze, jak 
to miało miejsce dotychczas, obecnie zasady te ustalone zosta­
ną na dłuższy czas. Ponadto projekt zmiany dekretu przewidu­
je wprowadzenie zasady opodatkowania w oparciu o nauko- 
wą gleboznawczą klasyfikację gruntów.

aodz. 13.50



Szkoły świeckie 
czy świeckość nauczania
117 CAŁYM kraju przebie 
Ww gają obecnie Dni O- 

światy, Książki i Pra­
sy. Obchodzone są one uro­
czyście w szkołach, widome 
ich znaki zaobserwować moż­
na w witrynach księgarskich, 
gdzie oko urzekają nowe ty­
tuły książek oraz wznowienia 
dawnych, cennych pozycji księ 
garskich, uwidacznia się wzmo 
żony popyt na prasą.

Chciałbym wypowiedzieć pa 
rę uwag na tematy szkolni­
ctwa i roli organizacji partyj 
nej w szkolnictwie w zmienio 
nych po Październiku warun­
kach.

Szkolnictwo, to taka dzledzi 
na pracy, która owoce swoje 
daje dopiero po latach. 
Wprawdzie te „piątki" czy 
„dwójki" w każdym roku 
szkolnym to także pewnego 
rodzaju owoc pracy nauczy­
ciela, niemniej jednak właści­
wy owoc wychowania dziec­
ka, to mądry, świadomy 
obywatel, który ze szkół wcho 
dzi w życie, by nabyte wiado­
mości przewartościowywać na

NOWA HUTA — Egoistka. 
Seanse o gortz. 13. 17, 13 I 21. 
WOK — Ganga.
W sobotę seans o judź 17; w 

niedzielę O godz. 15 1 17
MUZA — Ttzy kobiety 
Mana* o toda. 11 1 1». 
w niedzielę dodatkowa o |odz.
ZACISZE - ba Mtrada 
Seanse o godz. II I II. 
Mfrh — Nikodem nyzma 

W .sobotę seanse n goda. 11 1
l*>; w niedziele o godz. 11, 11, N>

KLUB TFF H

W sobotą o godt. 1110 film ot. 
„Tteej musekleterowle", w nie* 

,<• »««» h m mm pt. 
„MlodoU Chopina",

rrogeam II na fali 311 m. 
na dzień 12 maja 1137 r. (niedziela!

Wiadomości: 6.00, 7.00. 8.00, 
16.00, 20.00. 23.50.

840 Muzyka, o.os Wiązanki od»‘ 
retkówe 1 filmowe. 6.55 Kalendarz 
radiowy. 7.10 Muz. dla wszyst­
kich. 8.08 Przegląd prasy. 818 
Ulubieni piosenkarze 8.30 Suity 
orkiestrowe. 9.00 Fala 56. 9.15 Arna 
torskle zespoły muz. 9.33 W ryt­
mie walca. 10.00 Nowe nagrania. 
10.30 Poezja i muz. lt.00 Koncert 
zyczeń. 12.04 Przegląd czasopism. 
Iz.lS Wirtuozi muzyki rozrywko­
wej. 13.00 „Cygnognatus" -og. 
18.15 Gra polska kapela. 13 45 Nie 
dzielny magazyn dla wsi. 14.00 
„Wojna i pokój" fragm. pow. Lwa 
Tołstoja. 14.30 Konc. solistów czes 
kich. 15.00 „Drewniaczek" —- słu­
chowisko dla dzieci. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń między 
nt rodowych. 18.26 MuzyltS. 18 30 
Transmisja z zakończenia IX eta­
pu X Wy9ei”u Pokoju. 17.30 Mu­
zyko. 17 30 Wesotv kramik. 17.45 
Muz taheczną oraz wyniki nAJCió 
kawszych imprez sportowych. 
13.00 ..Ziar-nko piasku" słuch. 
Stiepana Pierowiea. 20 28 Wlad. 
sportowe. 2j,s» wieelorna sere­
nada. 2100 Melodie tanegane. at.30 
„Matysiakowie". 22.00 Ógólnopo|. 
skio wiad spottówe. 2230 Wista, 
sportowe, 21.45 Muł czechosło­wacka.

..Glos Koszaliński" - organ 
Kęmltctu Wojewódzkiego Pol 
sklei EJednnrzonej Partii Ko 
ootnlczej.

Redaguje Koteriom w skla 
dzle: Ignary Winki (red. na 
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U aa uri, red.), Marian 
Rrbellta (sekt, red.! Jerzy 
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konkrety żyćiówe. Stąd też 
praca nauczyciela nad dtiec- 
kiem. jego oddanie tej pracy 
• sumienne, nie zacieniona żad 
nymi ubocznymi dążeniami 
jej wykonywanie — to nlżzwy 
kle cenna i Ważna pozycja dla 
narodu.

Zdają sobie doskonałe spra 
wą z tego, że stwierdzeniem 
tym nie odkryłem Ameryki. 
Nauczycielstwo nasze bowiem 
w Swej ogromnej, przeważa­
jącej większości tak właśnie 
rozumie swoje obowiązki. Ale 
zastanówmy się nad tym, czy 
nauczycielom dane zostały 
wszystkie możliwości po te­
mu, by w dziecko wpoić ma­
ksimum wiedzy. Wydaje mi 
się, że na tym odcinku nie 
wszystko Jeszcze zostało zro­
bione.

Wydaje ml się, że nauka, 
którą wpajano dotychczas 
dziecku, W pewnym sensie zo­
stała zwulgaryzowana, że wpa 
jana była jakimś systemem 
katechlcznym, który nie po­
budzał młodzieży do myśle­
nia. 7. chwilą zaś, kiedy nau­
czyciel próbował tó uctynić, 
napotykał zwykle nń mur roz 
maitych przesądów, wyobra­
żeń i zastrzeżeń. Z drugiej 
strony w pracy nauczyciela 
pominięte były dotychczas ta­
kie przedmioty jak propedeu­
tyka filozofii, historia wie­
rzeń, logika i Inne przedmio­
ty, które same z siebie zmu­
szają do postanowienia się i 
odważniejszego formułowania 
myśli. Na tym tle może do­
chodzić nawet do wypadków 
subiektywnego traktowania 
prawdy historycznej ze stro­
ny wykładowców, a zwłaszcza 
katechetów, jak to miało miej 
sce na przykład w Technikum 
Rachunkowości W Słupsku, 
gdzie katecheta ómawlnjąc z 
młodzieżą fi)m pt. „Sąd Boży" 
sugerował, że fakty przedsta­
wione na filmie, nie pokrywa­
ją siej a prawdą.
| ICZĄC się z sytuacją 
I społeczną i faktami spo-

łecznymi, wprowadzono 
rellglę do szkół, Czyniąc tym 
samym zadość żądaniom więk 
szóści społeczeństwa,

Czy tym samym zagadnie­
nie świeckości nauczania, stra 
Clio chociażby cośkolwiek na 
ostrości? Bynajmniej nie. 
I tutaj stajemy przed dylema­
tem — co mn być, w jakim 
kierunku należy rozwinąć dzia 
łanie — czy w kierunku two­
rzenia szkół świeckich, czy 
też postulować świeckość nau­
ki w szkołach.

Jeżeli chodzi o szkoły świec 
kle. to należy dążyć dó ich 
zakładania i rozwijania. To 
są szkoły przyszłości. Ale 
sedno sprawy nie leży w sa­
mych szkołach świeckich. 
Zrealizowanie idei świeckości 
nauki polega nie tylko na za­
barykadowaniu się tylko w 
jednej czy kilku szkołach. 
Moim zdaniem, polega ono 
przede Wszystkim ha osłabie­
niu psychicznego i moralnego 
wpływu kleru na naszą mło­
dzież. Czy warunki takie ist­
nieją Obecnie? Owszem, ist­
nieją. Zalegalizowanie nauki 
religii w szkołach, zdjęło z 
niej himb prześladowania I 
Cierpiętnictwa I stworzyło tym 
samym odpowiednie Warunki 
moralne i psychiczne dla po­
myślnej pracy nad laicyzacją 
nauki w szkołach, a tym sa­
mym nad stworzeniem odpo­
wiedniej podbudowy społecz­
nej pod laicyzację społeczeń­
stwa.

Stąd też wydaje m! się, te 
obok dążenia do zakładania 
szkół świeckich, ntżede wszyst; 
kim należy dążyć do zorgani­
zowania wszystkich naprawdę 
postępowych Sil, by wkroczy­
ły do Wszystkich sżkó!, by po 
magaly W Uspokojeniu rozgo­
rączkowanych umysłów, by 
na miejscu zaczęły żmudny 
trud przekonywania młodzie­
ży i Jśj rodziców o Słuszno­
ści oczyszczania systemu nau­
czania od wszelkiego rodzaju 
dogmatów I autoramentu.

A do tego potrzeba we 
wszystkich szkołach nie tylko 
w jednej — świeckiej, dużo 
mądrych i twórczych wycho­
wawców i nauczycieli, dużo 
następowych rodziców, którzy 
bv rhe««,l| | nmlęlj wnłewać 
"i -'-nokotonto przejawiającej 
się gdztonlwtalę histerii pół 
burzanego fanatyzmu, potTzO- 
ba dużo kultuiłlntj młodzie­

ży, która swoją postawą 1 wy 
sokim poziomem moralnym, 
kształtowanym przez postępo­
wych rodziców, uczyni swoim 
kolegom wiele dobrego.

W TYM wszystkim otwle 
ra się olbrzymie pole 
do popisu dla organi­

zacji partyjnych w szkołach. 
Szkoła — to wielki instrument 
i wielka siła, która potostaje 
w naszych rękach. Od nas za 
leży, na Ile sprawnie l umie­
jętnie będziemy się umieli 
tym Instrumentem posługiwać. 
W walce o świeckość naucza­
nia w szkole, nauczyciele — 
członkowie partii, powinni 
przede wszystkim przyjąć od­
powiednią ponawę, zająć od­
ważne 1 zdecydowane stanowi 
sko i tym samym wywrzeć 
wpływ na swoich pozostałych 
kolegów nauczycieli.

Organizacje partyjne winny 
żyć problemem nauczania 1 
wychowania dzieci, winny 
wspólnie z kierownictwem 
szkoły zastanawiać się nad u- 
lepszaniem metod pracy w 
szkóle, a niezależnie od tego 
drogą przekonywania winny 
wpływać na innych nauczycie­
li w kierunku stosowania 
przez nich w pełni świeckich 
metod nauki.

Moim zdaniem, praca orga 
nizacji partyjnych nie powin­
na ograniczać się tylko do 
grona nauczycielskiego. Są­
dzę, że organizacja partyjna 
działalnością swoją winna ob 
jąć i komitet rodzicielski 1 
tam, pozostając w kontakcie 
z rodzicami, prowadzić SzerO 
Itą pracę wyjaśniającą, tak­
townie i rozsądnie oddziały- 
wując na młodzież l na rodzi 
ców, rozładowywać ewentu­
alne napięcia na terenie szko 
Jy-

Ponadto organizacje partyj 
ne winny interesować się 1 
młodzieżowymi związkami ist 
niejącymi na terenie szkoły, 
takimi jak ZMS czy ZHP. 
Interesować się rozsądnie, nie 
używając żadnych form naci­
sku czy ingerencji w wewnę­
trzne sprawy tych organiza­
cji, służyć radą i doświadczę 
niem. Trzeba pamiętać o tym, 
że jest to wspaniały aparat 
oddziaływania wychowawcze­
go, który powinien być nasta 
wiony na wychowanie obywa 
tela Polski Ludowej, na wy­
chowanie młodzieży na pod­
stawach ideałów socjalizmu, 
jeżeli nawet nie na marksi­
stów, tó na ludzi przygotowa 
nych do życia w społeczeń­
stwie socjalistycznym. Dlate­
go też sHtolne organizacje par 
tyjnę winny otaczać troskli­
wą opieką Organizacje mło­
dzieżowe.

Działalność nauczycielskich 
organizacji partyjnych winna 
— moim zdaniem — znaleźć 
SWÓJ oddźwięk również w 
działalności Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Nie nale­
ży zapominać o wspaniałych 
tradycjach tego Związku w 
Walce o świeckość nauczania, 
w walce o Polskę Ludową. 
W członkach partii — nfiućzy 
Clelach ŻNP winien znaleźć 
najgorliwszych wykonawców 
Swego kierunku działania, 
zaś członkowie partii na kie­
runek ten winni wywierać 
swój ideologiczny wpływ.

NO ń obok tego nie haleźy 
zapominać l o konieczności 
politycznego oddziaływania 
na swoich kolegów —- hauczy 
cieli, o konieczności wyjaśnia 
nia biężącel polityki partii 
1 rządu, zwłaszcza w dziedzi­
nie szkolnictwa. Taka bieżą­
ca praca polityczna może po­
móc nauczycielom w rozwią­
zaniu Wielu wątpliwości, a 
tym samym może wpłynąć na 
zajęcie przez naućżyćteto od­
powiedniego stanowiska.

TADEUSZ NARŁOWSKI 
sekretarz KM PZPR 

w Słupsku

Manewry szkoleniowe 
straży pożarnych

JAK JCŻ informowaliśmy na 
szych czytelników, w dniu 

12 bm odbędę się na terenie 
miasta pożarnicze manewry szko 
lenlowc, połączone z pokazem 
dla mieszkańców Koszalina.

Celem tych manewrów jest 
przygotowanie jednostek straży

Kalendarzyk
imprez
Dni Oświaty, 
Ksiq£ki i Prasy

W sobotę, dnia 11 bm. o 
godz. 12 w klubie TPP-R zor 
gnnlzowany zostanie konkurs 
recytatorski dla szkól podsta­
wowych.

O godz. 17-teJ w czytelni 
WDK odbędzie się spotkanie 
z delegatami na Zjazd Oświa 
towy.

W NIEDZIELĘ, 12 bm.
Sądzimy, te pogoda nie 

splata nem figla 1 bez żad 
nych przeszkód będziemy mo­
gli oglądać filmy, które wy­
świetlane będą na placu przed 
Prezydium Woj. RN i obok 
budynku Okręgowego Zarzą­
du Kin.

Wznawiają 
działalność 
społeczne komisie 
kontrolne

Miejski Zarząd Handlu w Kosta 
linie czyni obecnie staranie o 
reaktywowanie dawnych komiłji 
kontrolnych.

Przed kilku laty w większych 
yakładach pracy, powoływano spo 
łecżhe komisie kontrolne, sprawa 
łące opieką nad placówkami 
handtóu(ylni.

Komisje te nie tylko kontrolo 
wały czystość w sklepach, ale 
również W poważnej mierze przy 
czyniały się do ukrócenia speKU 
lacji j wszelkich nadużyć popeł­
nianych przez personel sklepu.

Obecnie do tych zadań do­
chodzi jeszcze zacieśnianie kon­
taktów konsumenta ze sklepem 
i sklepu z dyrekcją przedsiębiofr 
stWa. Komihje będą również Wy 
raiieielem życzeń konsumenta.

ZZ

UWAGA, SŁUCHACZE 
WUM-L.

W dniu 13 bm. ódbędą sH 
następujące zajęcia dla słu- 
chAĆży I 1 II roku WUM-L..

I rok — od 14.00 do if.W — 
Seminarium z tematu „Mar­
ksistowska teoria reproduk- 
cjl“.

II rok — od 14.00 do 17.00 
— Wykład — „Materializm 
historyczny jako nauka“.

4 nowe skłony

Piekarniczy 
czy spożywczy?

JUŻ NIEDŁUGO mieszkaO- 
ty Koszalina ó'Tiytnd/4 ćitery 
eh lepy t nowego budowntc- 
twn. . ,

Bulą la sklepy tiokalliowa 
he w wyKd/Ictartym obecnie 
bloku My Ul. A. cttrirónal 
ttbu WafyńsMeim).

Mielikl Zarigd Handlu pf®- 
/eklu/e tuuchomienle »XI8pów 
n*sHptHacVch broń#: konleK 
tjl ćioiklil. galbnltrll I pas- 
rnanlerll. nabiałowego i ciwar 
iy...

PMwdopodbbhle ma lo byd 
iklib spóiywcty Wfgtqdhl4 p'» 
kamicty, 

konlewof MżU hif ma 
cie Wyioblón.j decykli óo do 
Irgo iakl tklep uruchomić do 
brie by było, by mlćsrkailcy 
tej drlelnicy sbffii tddecydowa 
li w lo/ rpfhwlo i typowi*', 
dtleli lig nu lomaeh nunt) 
gaitly, 

tz

Yabryka Cukfów „Pómofzanka" 
w Słupsku 

ogłasza 
PRZETARG 

na wykonanie instalacji parowej, wodnej i centralnego 
ogrzewania.

Wykonawcy uspołecznieni i prywatni nr"-rent są .i. j„
DO DNIA 22. V. 1957 R. OFERT

w Dyrekcji Zakładu w Słupsku, ul. Paukowa 2.
•K—529-1

pożafnyćh, tia wypadfk powsta 
nia dużego pożaru. Ogółem w 
manewrach weźmie udział 7 
jednostek straży pożarnych z 
terenu województwa. Będą to 
cztery zawodowe — t Koszali 
na, Słupska, Szczecinka i Bia 
logardu oraz 3 ochotnicze —• z 
Sianowa, Dobrzycy i Bobolic.

Ryk syren zapoczątkuje o 
godz. 10-tej manewry strażac­
kie Obiektami „płonącymi" bę 
dą budynki WZŁ. Wój. Zarządu 
Handlu, Biblioteki Wojewódz­
kiej óraź Miejskiej Przychodni 
Obwodowej.

Mieszkańcy będą mogli zoba 
czyć m. irt. falowanie ludzi za 
gróżonych pożarem oraz akcję 
gaszenia groźnego pożaru pfty 
użyciu sekcji gaśniczych i spe­
cjalnych.

Zakończenie Całej akcji pf/e 
widziane jest na gódz. 11.30.

Wartó dodać, że Kdmetlda 
Wojewódzka Straży Pożarnych 
organizuje tego rodzaju ćwiczę 
nia w Koszalinie po raz pierw 
szy.

Cyrk 
przyjechał...

Przed kilkoma dniami na pl<* 
CU przy ul. Jedności rozbił na 
miót największy cyrk polski — 

^X'arazatPU". Cyrk ten będzie 
bowit w naszym mieście do 
i5 bm.

„Warszawa" — to reprezenta 
cyjny cyrk, który bardzo częsta 
występuje zagranicą. Niedawno 
występował on to NRD, Buł­
garii, Czechosłowacji i na Węg 
rzęch.

Popisowe numery jego pro­
gramu to: grupowa Jazda kon­
na. jazda na wrotkach, tresura 
niedźwiedzi oraz gołębi i pa­
pug.

Warto jeszcze dodać, te Spo 
rą częit artystów tego cyrku 
stanowią absolwenci Studium 
Sztuki Cyrkowej.

Przedstawienia rozpoczynają 
Się codziennie w godz. 19.li i 
w niedzielę dodatkowo o godz. 
13.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zielonogórski Zarząd Lasów Państwowych w Żarach 
zatrudni od i czerwca 1957 h GŁÓWNEGO KSIĘGO- 
WEGO w zarządzie Kandydat o pełnych kwalifikacjach 
w branży latów państwowych otnyma 1800 zl uposa­
żenia zasadniczego wraz z ptzytługującyml dodatkami. 
Odpowiednie tniestkanle zapewnione.

K-485-0
spawaczy, Ślusarzy, tokarzy, frezerów i ro­
botników niewykwalifikowanych zatrudni od zaraz 
Słupski Zakład Przemysłu Maszynowego Leśnictwa 
w Słupsku, ul. Szczecińska 17.

K—519-0

Wykwalifikowanych SPRZEDAWCÓW do „Gallusu" po­
szukuje Dyrekcja Powszechnego Domu Towarowego w Słup­
sku. Wymagane średnic wykształcenie oraz praktyka 
w handlu. Podania wraz z życiorysem przyjmuje dział 
personalny PDT Słupsk, PI. Zwycięstwa 11, (III piętro).

K—511-1
Ośrodek Doświadczalny Instytutu Przemyślu Włókien 
Łykowych w Bukowce, poczta Lubuczewo, pow. Słupsk, 
stać. kol. Jezierzyce Słupskie poszukuje od zaraz KU­
CHARKĘ na stołówkę, ZAOPATRZENIOWCA i KIEROWCĘ 
na nowy samochód Star. 20. Kandydaci samotni mają 
pierwszeństwo z powodu chwilowego braku mieszkań ro­
dzinnych. Zgłoszenia pisemne lub osobista.

K—520-0

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w K^-zalinto 
ogłasza

PRZETARG
na wyuMertawlenie przydrożnych drzew owocowych 
w 1957 r. przy drogach państwowych w powiecie 
Koszalin i Sławno. Orientacyjna ilość drz-W Ziarnko­

wych 3 050 sst. drzew pestkowych — 450 szi.
Oferty należy składać do dnia 1 czerwca — na drzewa 
pestkowe, do dnia 80 Czerwca — na drzewa ziarnkowe. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniach 5 i 30 czerwca br., 
przy czym Rejon zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 
W przetargu mogą brać udział nrzedsiębiorsfwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
_________________________ K—518-0

Introligatorsko • Poligraficzna Sp-nla Pracy 

»INTRODRUK« 
Wfócłatf, ul. Leszczyńskiego 4. tel. 76-17 

wykonuje 
różnego rodzaju i typu 

WKŁADNIKI - KLASERY 
DO ZNACZKÓW POCZTOWYCH 

_________ , __________ _ K—509-1

Warsztaty Zakładu Instataeyjno-Montażowego 
PGR w Koszalinie, ul. Morska 49

(tel. 34-07, 34-57)

przyjmują zamówienia z zakresu prac:
ślusarskich, kowalskich, spawalniczych, tokarskich, 
naprawy wszelkich maszyn i urządzeń (przemysłowych 

budowlanych) oraz wekóhanle ottnó b -
Prace wykonują się z mai gnatów wiasny-»

1 powierzonych.
K—517-1



Palaczom tytoniu pod rozwagę
W Instytucie im Hein­

richa Hertza w Berlinie do­
biega- końca montaż drugie 
go w świecie co do wiel­
kości radioteleskopu o śród 
nicy 36 m.

Fot. — CAF

W stawach, rzekach, lasach 
i na łąkach Warmii i Mazur,

dowodzą, że palenie tytoniu 
jest jedną z najpoważniej­
szych przyczyn występowania 
takich chorób, jak: rak płuc, 
inne odmiany raka, choroby 
serca i wiele innych schorzeń. 
W ogłoszonym* niedawno spra 

Iwozdaniu piszą oni, że wzrost 
Hlości przypadków raka jest 
^proporcjonalny do wzrostu licz 
hy palaczy. Statystyki amery 
kańskie wykazują, że na kaź­

cie 10 osób wypalających po- 
hiad jedną paczkę papierosów 
(dziennie — jedna umiera na 
(raka pluć, podczas gdy jeden 
zgon na te chorobę wśród o- 
sób niepalących przypada na 

'275 osób.

Pieskie miasto
Jak podaje jedna z agencji 

Amerykańskich, liczba zwie- 
rzjjt domowych w USA rośnie 
w zastraszającym tempie. 
W Los Angelos, uważanym 
Za stolicę miłośników zwie­
rząt, „pogłowie" piesków o- 
aiągnie niebawem liczbę rów­
ną ilości mieszkańców.

Mieszkam w...
Francuska ..Liberation" pisie, 

że w Walii (Wielka Brytania) 
znajduje się wioska która no­
si następującą nazwę: Llanfair- 
pwyligwyngyllgogerychwymdro- 
bwillUantysitiogogoch,

Jak proszę?

pojawiły się duże ilości roż­
nego gatunku żab. W niektó­
rych stawach liczba „żabich 
lokatorów" wynosi kilka, a 
nawet kilkanaście tysięcy. 
Z „urodzaju" na żaby zado­
wolone są bociany. Ptaki nie 
potrzebują sobie zadawać tru ■ 
du z poszukiwaniem poży­
wienia.

W związku z inwazją tych 
gadów, należy spodziewać się 
zmniejszenia plagi komarów, 
które w okresie letnim dają 
się szczególnie we znaki tu­
rystom.

Uwaga chulgani 
drogowi!

Sąd w Oklahoma City 
(USA) skazał pewnego mło­
docianego chuligana drogowe 
go na karę odsiadywania co­
dziennie przez okres 1 miesią 
ca dwóch godzin na stacji po­
gotowia ratunkowego miejscu 
wego szpitala. Ponadto sąd 
zobowiązał chuligana do od­
dania na rzecz Czerwonego 
Krzyża pół litra krwi. Zgod­
nie z orzeczeniem sędziego, 
ma to być symboliczna kara 
za krew, która mogła była 
się polać wskutek spowodo­
wanych przez młodziana dzie­
więciu kraks i kilkudziesięciu 
drobniejszych wykroczeń dro 
gowych.

Uroczystości buddyjskie
W wielu kra­

jach azjatyckich 
odbywają się obe­
cnie uroczystości 
związane z 2.500 
rocznicą urodzin 
Buddy.

Do Syjamu przy 
będzie w tych 
dniach około 100 
delegatów z 29 
krajów. którzy 
wezmą udział w 
głównych uroczy­
stościach, jakie 
rdbędą się od 12 
do 18 maja w 
mieście Nakom 
Pathom, położo­
nym o 34 km na 
południe od Bang 
koku.

Dwu i pól ty­
siąclecie narodzm 
Buddy, które ob­
chodzone jest 
dziś w krajach 
posługujących się 
kalendarzem księ 
życowym (Wiet­
nam. Chiny. Kam 
bodża, Syjam) 
jest dniem świą­
tecznym w’ Demo 
kratycznej Repu­
blice Wietnamu. 
We wszystkich pa 
godach Hanoi a 
jest ich 240, od­
bywają się uro­
czystości. Komi­
tet wyznawców 
Buddy miasta Ha 
noi uczestniczy w

Ujrzymy w locie 
samolot 

sprzed pól wieku 
no srona luminarzy nasz.ko lofnlr. 

twa należ* Paweł Zolotow. dziS — pra­
cownik wytwórni amlglowrów w kwiet­
niku, który już w latach 1010-11 odby­
wał powietrzne podróże na „larmame

P. Zolotow od długiego czasu zbierał 
rysunki, fotografie i dane techniczne 
samolotu, z którego korzystał przed poł 
wiekiem, a ostatnio przystąpił do pracy 
nad jego odtworzeniem. W warsztacie 
byłego pilota spoczywają już gotowe 
części maszyny — fragmenty skrzydeł 
I kadłuba, których prymityw niemałe 
wywołuje zdumienie. Np. ławka pilota 
łudząco przypomina... dziecinne sanccz 
ki. Całość konstrukcji w zupełności 
zasługiwać będzie na żartobliwe miano 
„etażerki11, Jakim określa się dziś stat 
ki powietrzne tego typu.

Budowniczy „Farmami 1“ zamierza 
sprawić wielka niespodziankę uczestni­
kom obchodu tegorocznego świgla lot- 
Urtwa <23 Uprali zademonstrować „eta.- 
żerkę"... w locie.

obchodach w pa- 
godnie „Kamien­
iej damy" (Ba 
Dal. któia istnie- 
le od czasów ps­
om* ania pierw- 
aej dynastii kró 
łów buddyjskich 

XI wieku. By- 
a ona wielokrot­
nie niszczona, * 
podczas ostatniej 
zdbudowy w XV 
wieku w jej pod­
ziemiach znalezio 
no posąg kobiety. 
Stąd też pochodzi 
jej nazwa. Pogo­
da mieści się w 
Hanoi naprzeciw­
ko katedry kato­
lickiej. Jest ona 
bogato ilumino­
wana 1 ozdobio­
na flagami bud­
dyjskimi. W tych 
dniach pagoda wy 
pełniona jest wier 
nymi, którzy skła 
dają ofiary i wy­
bijają pokłony 
przed ołtarzem. 
Opodal sędziwy 
wróżbita zapisuje 
chińskimi znaka­
mi przepowiednie 
wysnute z ku­
rzych łapek, któ­
re obcina się w 
tym cełu kurom 
składanym przez 
bonzów na ołta­
rzu Buddy. Każ­
dy bonza wręcza 
wróżbicie parę ku 
rzych łapek, a pók 
niej z ust wróż­
bity dowiadujesz 
swoich przyszłych 
losów.'

Byłbym już zabrał się do odejścia, mając nadzieję, 
że może spotkani w drodze powrotnej jakąś zabłąka­
ną taksówkę, kiedy od tamtej strony, zza domu, roz­
legło się znowu otwieranie drzwi i znowu wybłysnęła 
w podwórze smuga światła. Człapały kroki. Stary 
człowiek wychodził na ulicę. Spostrzegłem w prosto­
kącie obok zdrewniałego głogu przed domem, że po­
zbył się już protezy. Wracał najwidoczniej do siebie.

Wysunąłem się szybko naprzód tak. że chcąc przejść 
na drugi trotuar. musiał o mnie zawadzić. Tym ra­
zem miał na czubku nosa stare, związane sznurkiem 
okulary... Nieco dalej była zrujnowana i niezamiesz­
kała willa z numerem „14":,

— Przepraszam pana. Tu prawie hic nie widać. 
A ia szukam znajbmych. Mieszkają pod numerem 
czternastym. Pan nie wie. gdzie jest ten dom? — 
odezwałem się, zastępując mu drogę.

Chrząknął, poprawił okulary, spojrzał na mnie 
1 odpowiedział:

— Jego nima tego domu. Rozbity bombom. Tam 
oni dawno nie mieszkajom. I tam ich nie najdziecie...

Mogą gubić slipy
Sportowe władze pływackie 

w Wielkie! Brytanii zadecydo­
wały, że odtąd zawodnik, które 
mu opadną slipy w czasie zi- 
'indów nie będzie dyskwalifi­
kowany.

A'e zawsze zgubić slipy n-e- 
przyjemnie... .

W 4 kantonach Szwajcarii odbyły się „parlamenty pod 
gołym niebem", podczas których wszyscy dorośli męż­
czyźni (jak wiadomo, kobiety nie mają tam prawa głosu), 
wybierali lokalne władze.

Na zdjęciu: uroczysty pochód władz Appenzcll i Ausser 
— Rheden.

Fot — CAF

— mówił powolną poufałą śląszczyzną. — A unl sle 
jak nazywali, bo jo jest tutejszy? — spytał z pewnym 
zainteresowaniem.

— Gabel... To byli Gubię — rzuciłem, nie spodzie­
wając się wcale pozytywnego odzewu.

Potrząsnął głową:
■— Nie. Takich jo nie znal. To musi gdzie indzi...
Wyciągnąłem papierosy, widząc, że staruszek jest 

skłonny do późnowieczornych gawęd:
— A wy jesteście chyba, ojcze, szewcem? Albo 

jesteście ortopeda? Bo jakżeście szli w tamtą stronę, 
widziałem protezę?

Wziął papierosa, podziękował, przypalił. Uniósł 
grzecznie kapelusza i nie spiesząc się mówił:

— Ano zgadli. Ino. że jo jest siodlarz, Sattler. 
W dragonach za tamty wojny służył. A teraz się ostoł 
tu przy śpitalu. No i jest w tamtym domie dziecko. 
To mie prosili, żebym mu zrobił nogę, bo rośnie...

— A‘tarh w tamtym domu żaden Gabel nie mieszka?
— Nie mieszka... Na pintrz” som dwie rodziny 

z Polski. Na dole jest' jedna ze Slunska, chyba że 
z Koenigshuette. A tam. co to dziecko — som Niem­
ce. Uni tu przyśll we wojnę. Jest taka stara, a tin 
i ona pracujom teroz w Nowy Hucie. I przysyłajom 
piniondze. No tom ji zrobił... ganz richtig. Tamto 
nogę miała już krótko...

— Czekajcje-no. a' czy ona. niby ta matka dziecka, 
nie jest przypadkiem od Sycowa, od Grosswarten- 
berg?

— Ano Toście tyż zgadli!
— A on laki barczysty, wysoki. Jest chyba w tej 

Hucie za robotnika? — ciągnąłem, właściwie bez 
jakichś uzasadnionych zamiarów. Ot, tak: chciał.o 
mi się tylko pogadać.

— Ano. Jest wysoki I on za robotnika. Ale to 
przecież n o Tabel, a tylko Buellow. Gabla tn tu 
nie znajdziecie.

Znalazłem niespodziewanie to na czym ml zależałol 
ilu Były-.dragon, ortopeda,*uchylił przed chwilą kape­

lusza i poczłapał w swoją stronę, widząc, że ,.pon" 
zamilkł i więcej chyba nie będzie pytał...

Nie myślałem teraz w ogóle o tym naprawdę dziw­
nym spotkaniu. Dopiero później w hotelu wydało 
mi się, że to tylko jakiś logiczny ciąg zdarzeń. 
Przecież gdy człowiek zaczyna się czymś interesować, 
kiedy na przykład ma zamiar kupić sobie buty — 
przystaje idąc ulicą, przed wystawami z obuwiem. 
Interesują go przechodnie, którzy właśnie niosą na 
nogach nowe buty. Albo, czytając książkę, zwróci się 
uwagę na jakieś obce czy niezwykłe słowo. Przed­
tem słyszeliśmy to słowo dziesiątki razy, ale odtąd, 
od chwili kiedy zostało zauważone — będzie już sa­
mo, jakby automatycznie i w najbardziej niespodzie­
wanych okolicznościach stawać nam przed oczyma...

Myślałem już tylko o tym, ażeby dostać się do 
śródmieścia i zdobyć dziś jeszcze nakaz, rewizji. Czu­
łem instynktem, żę teraz na pewno sprawa Buellowa 
vel Kurta Gabla. sprawa rzekomej samobójczyni 
i to. co zaszło na początku niewytłumaczone dotąd 
zabójstw Feliksa Kojry — że rozwiązanie tego 
splotu spraw zbliża się szybko do końca...

Była dwudziesta druga, kiedy przerwałem koledze 
naczelnikowi wydziału śledczego karmienie bliźniąt. 
Oddając mi porcelanową miskę z tłuczkiem, ażebym 
rozrabiał sproszkowane mleko — zaczął wydzwa­
niać prokuratora.

Oczywiście na stole kuchennym w czyściutko wy­
sprzątanej,’lśniącej jak lustro kuchni, stały dwie 
wagi — zwykła i aptekarska do odważania mleka; 
z boku suszyły się nad gazem menzurki, w półotwar­
tej łazience, powiewały świeżo wyprane płaty pie­
luszek.

— Przyjdź jutro, ale to na pe. Wtedy zobaczysz 
ho fer?z chm ich hvdz’ó Albo

z dokładnością zegarka. Bich met — oświadczył 
w pewnej chwili ze szczerym patosem.

Przeprosiłem go za nagłe najście i obiecując, te

chyba przyjdę tu przy okazji, udałem się wprost do 
hotelu.

Kolega naczelnik wydziału śledczego, zajęty wie­
czornym mamkowąniem — nie zwrócił nawet uwagi 
na fakt, że nakaz rewizji ma opiewać na Buellowa, 
a podejrzewanym jest Gabel.

Zresztą miał prawo nie zauważyć: — był już po 
służbie, a ja tylko przeszkadzałem mu w jego naj­
bardziej pasjonujących, męskich zajęciach.

Tak skończył się szósty dzień śledztwa w sprawie 
Feliksa Kojry.

Przygotowania do defilady 22 Lipca, powodujące 
tak samo jak w Warszawie, ogólny zamęt w komu­
nikacji miejskiej, opóźniły nasze przybycie na Sę­
polno co najmniej o godzinę. W chwili, gdy zatrzy­
maliśmy się przed sąsiednim — nie tyjn ze zdrew­
niałym głogiem — domem, była dziesiąta. Z otwar­
tych okien dochodziły dźwięki marsza, inaugurujące­
go rozpoczęcie uroczystości w Warszawie, bliżej roz­
nosił się po okolicy zapach wątróbki z cebulką, 
skwierczącej na kilku patelniach. Widocznie dystry- 
butowanó tu ostatnio w sklepach mięsnych tak zwa­
ne podroby.

Porucznik i sierżant, którzy z samego rana dostar­
czyli mi nakaz rewizji, wystawiony przez prokuratora, 
byli trochę źli na mnie, każdy przecież planował so­
bie tego dnia odpoczynek; rano udział w defiladzie 
— wieczorem tradycyjną zabawę. Obiecałem na 
wszelki wypadek obydwu kolegom, że w ciągu ma­
ksimum dwu godzin będziemy gotowi.

Przeszliśmy trotuarem, w sfronę Interesującego nas 
obiektu i po chwili byliśmy już w ogrodzie. Dzieci, 
które się tutaj bawiły na murawie, rozkładając 
rafę posnodarstwo kuchenne, nie zwracały na nas 
n- -lej—j uwagi; tak samo jak mała, odświętnie 
ubrana w czarną suknię z wypustkami, siwowłosa 
staruszka, robiąca na drutach przy stoliku pod gło-

(D. e. nj

Inwazja... żab na Mazurach

Ostatnie badania grupy a- 
mcrykańskicli biochemików



W dniach Oświaty, K«li,tkl 1 Prasy oddział Związku Polsklcn Artystów Plastyków w Kosw 
nnlw zorganizował dor :zną wiosenną wystawę prac plastycznych. Wystawa ta, umieszczona w 
•zytelnl WDK, cieszy się dużym zainteresowaniem mieszkańców Koszalina.

Na zdjęciu: tragmrnt wystawy z pracami Jerzego Niesiołowskiego, Józefa Kępińskiego i Boh- 
<*na Iwasfuka.

CUD 
biblioteczny ?

ROKROCZNIE w maju prasa komunistyczna 
i robotnicza całego świata — w tym także 
nasza prasa — nawiązując do rocznicy uka­
zania się pierwszego numeru bolszewickiej 
,,Prawdy” obchodzi swe Dni.

Wysoko oceniając dorobek polskiej komunisty­
cznej i postępowej prasy, składając hołd tym 
wszystkim, którzy swą rewolucyjną żarliwością, 
wiedzą, pisarskim talentem podnieśli na wyżyny 
godność partyjnego publicysty, nie możemy jed­
nak poprzestawać dziś wyłącznie na tych histo­
rycznych refleksjach. Byłoby to bowiem niczym 
innym, jak właśnie sprzeniewierzeniem się owym 
bojowym tradycjom dziennikarstwa polskiego, 
prasy partyjnej, zawsze tak mocno tkwiącej w nur­
cie bieżących wydarzeń, zawsze tak mocno zwią­
zanej z aktualnymi problemami życia polityczne­
go, społecznego, z działalnością i walką partii ko­
munistycznej.

troska o pomyślność naszej 
ojczyzny, o zwycięstw) socja­
lizmu, bywają też publikacje 
bardziej pisane niecierpliwym 
sercem, niż głową. Ale krzy­
wdzące prasę, niezmiernie u- 
praszczające problem jest 
stwierdzenie, że za każdym 
nierozważnym słowem kry je 
się od razu chęć przywróce­
nia kapitalizmu w Polsce, że 
Jest ono wyrazem antysocjali­
stycznej. antypartyjnej posta­
wy autora. Takie oceny nie po 
magają ani prasie, ani partii.

Wbrew temu co głosiliśmy 
przez lata, bez żadnego pokry 
cła w rzeczywistości, niemało 
różnych konfliktów większej 
i mniejszej rangi drąży nasze 
życie. Ścierają się różne po­
glądy także 1 w tonie partii 
i nie ma innej drogi wiodącej 
do jedności naszych szere­
gów Jak wymiana myśli, sze­
roka dyskusja, ostra nawet, 
jeżeli tego zachodzi potrzeba, 
polemika. Nie mogą one nie 
znaleźć odbicia na łamach 
prasy.

Polscy dziennikarze — pracow­
nicy frontu ideologicznego — zda 
je sobie sprawę, w jak trud­
nych i skomplikowanych warun­
kach toczy się dzli w Polsce i 
na całym święcie walka o so­
cjalizm, Doceniają wszystkie nie­
bezpieczeństwa które nam za- 
yrażają, mają świadomość tego, 
jak wielka odpowiedzialność spo 
czywa dziś na naszej partii, na 
jej prasie. Partyjna publicystyka 
nie może płynąć leniwym stru­
mieniem. skoro obok toczy się 
rwący nurt problemów czekają­
cych na rozwiązanie. Nie speł­
niałaby bowiem swych zadań ani 
wobec partii, ani wobec społe­
czeństwa. Musi mówić pełnym 
głosem, musi tzetelnie i wszech­
stronnie informować, podchwyty, 
wać wątpliwości trapiące społe­
czeństwo 1 odpowiadać na nie, 
przenosić głos partii do milionów 
czytelników.

Nasza publicystyka musi to­
warzyszyć partu w jej walce 
z wrogami atakującymi socja­
lizm. musi się przyczyniać do 
odradzania zaufania spoleczeń 
stwa w nasze Ideały, zaufania 
nadwątlonego w latach od­
stępstw od norm leninow­
skich. w latach łamania pra- 
worządncśd i, poniewierania 
człowiekiem. Partyjna Dubli- 
cystyka musi pomagać partii 
w mobilizowaniu całego naro­
du do codziennego żmudnego, 
lecz nieodzownego wysiłku 
przy realizacji naszych zadań 
gospodarczych. Bez tego wy­
siłku bowiem zapowiedź sta­
łego podnoszenia poziomu ży­
cia naszego społeczeństwa mo 
że pozostać tylko w sferze 
pobożnych życzeń. Prasa mu­
si Jeszcze mocniej zespolić się 
z partią w walce o umocnie- 
rie władzy ludowej 1 jej de­
mokratycznych Instytucji.

J. KUCZEWŚKA

DNI OŚWIATY, Książ 
ki i Prasy są dnia­
mi, podczas których 
należałoby m. in. 
zrobić generalny ra 

chunek sumienia z działalno­
ści w dziedzinie oświaty i kul 
tury. Przede wszystkim na­
leżałoby się zastanowić nad 
różnicą, która dzieli minione 
lata od roku obecnego i od­
naleźć albo nakreślić nowy 
kierunek działania. W tym 
jednak rzecz, że w sprawach 
oświaty popełniono wiele, zbyt 
wiele błędów, do których nikt 
nie chce się dziś przyznać; co 
tu dużo mówić: nikt nie chce 
iść do Canossy i krzyczeć mea 
culpa.
Wydaj e mi się więc, że za­
daniem dyskusji, która winna 
być nasilona w czasie Dni, 
jest rozwiązanie wielu na­
brzmiałych problemów w 
szkolnictwie i placówkach o- 
światowych, jakimi są np. bi­
blioteki powszechne. Sprawa 
nie jest łafwa, nieraz nie doj 
rżała jeszcze do rozwiązania, 
ale właśnie tym bardziej win 
na być przedmiolem zaintere­
sowania nie tylko czynników 
odpowiedzialnych, ale rów­
nież społeczeństwa.

W artykule tym chciałbym 
omówić problem placówek o- 
świątowvch. jakimi są biblio- 
teki, O nich się prawie nic 
nie pisze. nic sie nie mówi, 
chociaż sa placówkami nie 
mniej ważnymi niż szkoły. 
Przyzwyczailiśmy się trakto­
wać biblioteki jako rzecz, któ­
ra może istnieć albo i nie. 
a której zadaniem przede 
wszystkim w minionym okre­
sie, było wypożyczenie jak 
'najwięcej książek. Rozgorza­
ła więc bitwa o ilość biblio­
tek, o ilość książek, o ilość 
wypożyczeń, o ilość czytelni­
ków, o... To słowo ilość za­
słoniło czynnikom administra­
cyjnym właściwy sens pracy 
bibliotek. Biblioteki trakto­
wane. że tak powiem, li tyl­
ko od strony produkcyjnej 
stały się nie placówkami o- 
światowymi, ale administra­
cyjnymi rejestrującymi wspom 
niąne ilości.

BYŁ to chyba najwięk­
szy błąd, jaki popełnio­
no w ubiegłym okresie. 

Przeniesienie i oddanie biblio 
tek pod administrację wydzia 
łów kultury rad narodowych, 
było przysłowiowym gwoź­
dziem do trumny. Trzeba 
więc sobie przypomnieć. że 
biblioteki są placówkami o- 
światowymi. Uczeń, który o- 
puszcza szkołę, zostaje po­
zbawiony możliwości dalszego 
kontynuowania zdobytej wie- 
dzv i jej utrwalania, (oczy­
wiście oprócz tvch. którzy 
idą na studia). Skazany więc

To prawda, że w mi­
nionych latach prasa pol­
ska odeszła od ideałów, 
jakie winny jej przy­
świecać. Gazety wyjało­
wione z polemik i dysku­
sji, pełne oficjalnego op­
tymizmu, bardziej niekie­
dy przypominały zbiór 
przykazań i instrukcji 
niż walczącą prasę par­
tyjną. Nie czas tu jednak 
i nie miejsce powracać 
do analizy przyczyn, któ­
re się na to złożyły. Przez 
miniony rok — rzecz to 
pewna i nieodwracalna 
•— prasa nasza zerwała 
że złymi szablonami. Na 
temat zadań i postawy pra­
sy powiedziano i napisano w 
ciągu tego czasu tyle, że wy­
starczyłoby na opracowanie 
wielotomowej edycji. Zresztą 
Ido dziś dnia przeciwnicy i 
obrońcy, nazwijmy to, „no­
wego modelu*1 prasy krzyżu­
ją Sfwe pióra, wiodąc spory 
wokół tego, czym ma być 
współczesna prasa komuni­
styczna w kraju, gdzie robot­
nicy są klasą rządzącą, gdzie 
u steru władzy stoi ich par­
tia.

Nikt nie zaprzeczy, że w 
walce o dokonanie paździer­
nikowego przełomu nasz* pra 
sa odegrała doniosła role. Be' 
reszty zaangażowała sie po 
stronie tych sił. które wydały 
walkę dogmatyzmowi. sko­
stnieniu. rutynie. Zasłużyła 
s'e w demaskowaniu wszyst­
kich chorób I straszliwych 
błędów tzw. okresu kultu jed­
nostki. Właściwymi sobie 
środkami torowała drogę do­
niosłym przemianom. które 
narastały już od dni XX Zjaz 
clu KPZR i których ukorono­
waniem było w'Polsce VIU 
Plenum. Co prawda i wtedy 
byli ludzie, którym ta rola 
prasy byłą nie w smak, ale 
stanowili oni znikomą mniej­
szość. W ogniu walk o wy­
prostowanie dróg do socjaliz­
mu prasa zyskała sobie za­
równo zaufanie szerokich kół 
społeczeństwa, jak i uznanje 
nowego kierownictwa partii. 
Pokazała bowiem, że umie 
skutecznie walczyć w obronie 
praw i swobód obywateli, że 
umie nieść partii pomoc w 
trudnych chwilach, być pomo­
stem między partią a naro­
dem.

Po Październiku trzeba by- 
To Jednak przystąpić do wy­
konywania nowych zadań, 
pi zadzierzgnąć się z prasy 
walczącej „przeciwko” w pra 
sę walczącą „o”. Trzeba było 
przejść od negacji do twór- 
*xveh ooszukiwań nowych roz

wiązań. Choć ostra, celna 
krytyka — a tym żyła prze­
cież prawie wyłącznie przez 
cale miesiące nasza prasa — 
ule jest sztuka łatwą, okazało 
się, że nowe zadania są jesz­
cze trudniejsze.

Prasa 

a dzień 
dzisiejszy

Jak hn sprostać? Jak pra­
cować, by wypełniać równo­
cześnie wielorakie funkcje, 
które spełniać powinna komu­
nistyczna prasa: kształtować 
l zarazem odzwierciedlać opi­
nię publiczną, przenosić do 
społeczeństwa słowa partii, 
sygnalizując jednocześnie 
partii to wszystko, co budzi 
opory, niezadowolenie, wątpi! 
wości wśród społeczeństwa?

Prasa komunistyczna stała 
się trybuną, z której partia 
nie przemawia do narodu, 
lecz z nim rozmawia — a to 
wielka różnica — stała się 
trybuna, poprzez którą partia 
zapewnia swą kierowniczą ro 
lę. zabezpieczając równocześ­
nie ujawnianie szerokiej opi­
to! społecznej. Niezmiernie 
ważnym zadaniem prasy ko­
munistycznej stało się kształ­

towanie świadomości społecz­
nej już nie przy pomocy pou- 
czeń 1 instrukcji, lecz przez 
wdrażanie ludzi do samodzlel 
nego myślenia i samodziel­
nych ocen, przez oddawanie 
łamów gazet i czasopism pod 
polemiki i dyskusje.

Oczywiście, zadania te wy­
magają od prasy i większej 
odpowiedzialności. 1 szersze­
go rozumienia aktualnej sy­
tuacji politycznej. Konieczne 
Jest pełniejsze związanie pra­
sy partyjnej z partią, nleo 
d orne jest pełne zaufanie 
pomiędzy aktywem partyjnym 
a dziennikarzami — członkami 
partii. Jak również wszystki- 
n1 pracownikami socjalistycz­
nej prasy.

Inne zagadnienie — to py­
tanie czy prasa spełnia dziś 
należycie swą rolę. Takie 
stwierdzenie byłoby bufonadą 
1 zarozumialstwem, poza tym 
byłaby to po prostu niepraw­
da. Obok artykułów', w któ­
rych przejawia się serdeczna

Franciszek
Femkowski 

l suity Kaszubskiej 
V. Rzeźbiarz 

.4 z pod las prowadzi 
ta taczka; 

za jeziorem jednym, 
za trzema 

dziwny rzeźbiarz pod 
borem mieszka w checzy krzywej, szare; 

jak ziemia.

Co zmierzch ręką żylastą 
niepewnie 

nóż zagłębia w lipowe 
sloie, 

aby zaklął w posłusznym 
drewnie 

trud człowieka, piękno 
ziemi swojej.

Chłop za pługiem kroczy 
przez pole, 

drugi łowi ryby 
w jeziorze, 

w górze chata i bór, 
a w dole 

pies z rogatą kozą 
trwa w sporze.

dasz.ze bocian, o tu.
na łące, 

na gałęzi kos, łódź na 
wodzie,, 

jeszcze w dali wschodzące 
słońce, 

jeszcze imieszne dziecko 
w ogrodzie,

Jeszcze czarny odyniec 
pod borem 

i skowronek szary 
w błękicie 

! ta chojna ponad 
jeziorem 

i już koniec, już 
wszystko: życie.

VI. Koda
Ten tylko, kto rozumie 
mój deszcz i wiatry 

i burze 
może zamieszka w mym 

szumie 
jak w drzewa Z'e!onej 

chmurze.

W wysokiej koronie 
gniazdo 

znajdzie jak ntak, co 
śpiew w piata 

wraz z ziemią — zieloną, 
gwiazdą 

w ogromną suitę 
wszechświata

Rjszurd Liskuwacki

Słowa
Coraz ml trudniej, coraz 

mi smutniej 
przełykać wiersze -r 
w zmierzchach zielonych, 

w zmierzchach okrutnych 
już się nie mieszczę.

U7 rzece słów słabych 
bezsilny tonę, 

bezsilny gasnę, 
a każdy wiersz ma oczy 

zielone 
i włosy jasne...

.4 każdy wiersz ma sfrunę 
jękliwąi wiatr od morza — 

i każdym wierszem ciebie 
przyzywam: 

słoneczny pożar.

na dowolny wybór zajęcia, 
stacza się na manowce moral­
ne oraz popada w analfabe­
tyzm umysłowy. Takim anti­
dotum na powyższe choroby 
ma być właśnie działalność 
bibliotek, która jest przedłu­
żeniem szkoły. Szkoła dla 
dorosłych — to biblioteka. 
Dlstegó też istnieje koniecz­
ność przestawienia działalno­
ści administracyjnej bibliotek 
na działalność dydaktyczno- 
pedagogiczną. Bibliotekarzy 
trzeba traktować jako peda­
gogów. to jest ludzi, którzy 
mają nieść „oświaty kaga­
niec'* do swoich czytelników^

Wobec powyższych przesła­
nek jasno nasuwa się kon­
kluzja. Biblioteki muszą się 
wyrwać spod opieki admini­
stracyjnej wydziałów kultu­
ry, a przejść do wydziałów 
oświaty, gdzie jest ich wła­
ściwe miejsce.

Aby jeszcze bardziej tę spra 
wę wyjaśnić, dodam, że mi­
mo, iż biblioteki należą d» 
sektora kultury, drogi biblio­
tekarzy bardzo często, zbyt 
często nawet krzyżują się z 
poczynaniami nauczycielstwa. 
Szczególnie jaskrawo ta spra 
wa wychodzi na wsi, gdzie w 
zasadzie bibliotekarz nie mo­
że się obejść bez miejscowego 
nauczyciela. Zresztą co tu 
dużo .mówić, łybjiptękarz nie 
ma takiego autorytetu jak 
nauczyciel i w zasadzie nic 
go nie predystynuje do jego 
zdobycia. Dla czytelnika waż 
ne jest to, cp’ robi. co umie 
i jak robi bibliotekarz, a że 
niedużo umie i niedużo wie 
— nie dziwmy się, że czytel­
nik bardzo często omija bi­
bliotekę, albo zdany na włas­
ny gust czyta szmirę.

Tego rodzaju argumentów 
jest dużo, ale wydaje mi się, 
że powyższe są przekonywa­
jące.

JESZCZE kilka słów 4 
stosunku rad narodo­
wych do bibliotek. Otóż 

w wyobraźni niektórych na­
szych powiatowych władców, 
biblioteka wydaje się placów 
ką niepotrzebną, bo niepro­
dukcyjną. albo placówką na­
dającą się do upychania tzw. 
„kadrowych bubli"; to zna­
czy ludzi, którzy nic nie ma­
ją do powiedzenia w radach 
— zatrudnia się w bibliote­
ce. Nic więc dziwnego, ża 
mając takich pracowników, 
biblioteka nie uzyska nigdy 
autorytetu. A wydaje ml się, 
że powinna być Mekką oko­
licznych mieszkańców. Prze­
cież nie bez znaczenia mówi 
się. że książka jest najwięk­
szym przyjacielem ozłowie- 
ka. Powiadam jednak, źń 
może ona nią być li tylko 
wtedy, jeżeli spełni w całej 
rozciągłości powyższe warun­
ki, to znaczy, jeżeli vr pra­
cy bibliotecznej będzie się sto 
sowało wszystkie zdobycze po 
dagogiki i jeżeli wreszcie bi­
bliotekarzy będzie traktowa­
ło się jako nauczycieli

A w ogól® wydaje ml się, 
że biblioteki ,w najbliższym 
czasie powinny przejść pod 
zarząd wydziałów oświaty 
nrezydiów rad narodowych. 
IJauczyciele lepiej zrorumią 
wówczas sens pracy bibliote­
karskiej. Jest to właściwie 
poieta droga odnowy.

Powyższe refleksie nasunę­
ły mi się. gdy przeglądałem 
program Dni, w którym pt- 
sze się m. in. „wzmocnić pro­
pagandę bibliotek i informo­
wać społeczeństwo o charak­
terze ich działalności, jako 

lej: „pogłębić współpracy
szkoły 1 biblioteki w przy-

(Dokończenie nę atr, tyDarłowo. Widok na zabytkową bramę. Fot. Orłowski



Cud 
biblioteczny?

(Dokońcienie ze ttn 1) 
ewyceajeniu młodzięży do ko 
rzystanią z bibliotek po u- 
kończeniu szkoły (lekcje bi­
blioteczne, wycieczki do bi­
blioteki ifp.)“. Czytając więc 
powyższe słowa, oburzam się. 
No, bo jakże to wszystko 
zrozumieć?! Praca toczy się, 
raczej strasznie kuleje, sta­
rymi wyświechtanymi i nie­
właściwymi torami, którymi 
chce się przetoczyć nową 
treść. Chyba nie tędy dro­
ga! Nowe może się przyjąć 

.tylko w wypadku, gdy zmieni 
się zasady głównego kierun­
ku pracy i gdy wreszcie spra 
wą tą będą zainteresowani 
ludzie.

PRO3ZĘ mnie opacznie 
nie rozumieć. Nie do­
magam się usunięcia 

wszystkich dotychczasowych 
bibliotekarzy, ale chodzi mi 
o stworzenie warunków' by­
towania bibliotek. A każdy 
przyzna, że czynniki odgórne, 
pomimo iż zdają sobie spra­
wę z charakteru oświatowego 
bibliotek, idą po najłatwiej­
szej linii — to jest ogranicza­
ją się do stwierdzenia, że rze 
pzywiście tak jest, a nie ina­
czej.

Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że biblioteki będące w 
takim systemie organizacyj­
nym, | tak traktowane, n|e 
przyjmą nowego kierunku z 
kilku względów: primo, nie 
są przygotowane do tego; 
■ecundo, nie si, pod mecena­
tem wydziałów oświaty, co 
jest koniecznym warunkiem 
dalszej ich egzystencji.

Aby pracę bibliotek wypro­
wadzić z obecnego Impasu, 
potrzebny byłby może cud. 
Ale trudno, cudów nie ma 
i nie wierzę w nie. Są nato­
miast ludzie, którzy mogą coś 
zrobić, gdy tylko właśnie ?ro 
zumieją sens i treść pracy bi­
bliotecznej,

Nje bvł to rachunek moje­
go sumienia. Trudno, nie 
zawsze wychodzi to, co się za­
mierza zrobić. Ale wydaje 
mi się. że poruszyłem dwa 
najważniejsze zagadnienia, 
które winny znaleźć odzwier- 
eiadienie w nowej działalno­
ści bibliotekarzy, już nie jako 
pracowników administracyj­
nych, ale lako pedagogów. 
Sprawa ta jest doniero w sfe­
rze zamierzeń. Dlatego też 
jest konieczne, aby w tej 
uprawie zabrali glos bibliote­
karze 1 stanowczo opowiedzie 
11 sie za tą, czy starą formą 
działania.

Ciekawe odkrycie szczecińskiego badacza

Prasłowiański bożek 
»Belbuk« wydobyty 

z dna jeziora
Aleksander Stasiński — czło 

nek nowopowstałego w Szczecin 
ku Oddziału Towarzystwa Hi­
sterycznego prowadząc badania 
ngd przeszłością Pomorza Za­
chodniego. a szczególnie Zie­
mi Koszalińskiej — w końcu 
kwietnia br. odkrył w Łubowic 
(oow. szczecinecki) cenny żaby 
lęk kultury prasłowiańskiej.

Oto historia tego zabytku. 
W roku 1925 rybacy niemieccy 
wydobyli z dna jeziora w Lu­
bawie kuty w piaskowcu posą 
zek i pozostawili go na biza 
gu Z kolei niemieccy prehi- 
storycy ustalili, że posążek 
przedstawia „einen wendischen 
Gotzen", to jest „wendyjskie- 
go", a więc prasłowiańskiego 
pożka i uznali, że wobec tego 
zabytek „nie nada je się" do 
zbiorów niemieckich.

/ tak posążek zaginął na lat 
z górą trzydzieści. Jest to rzeź 
ba dość prymitywna. Ił? górnej 
części przedstawia głowę męs­
ką z brodą: całość jest wyso 
ka na 1,20 m. Jest to bożek 
„Helbuk" — „biały bóg" 
jedno z bóstw miejscowej lud 
naści słowiańskiej z końca 
pierwszego 1000-lecla naszej 
ery.

A oto dodatkowa informacja, 
udzielona nam przez ob. Sta- 
lińskiego.

— Kalety przypuszczać, te 
w roku 1000, podczas pobytu 
biskupa Ottona z Baniberga w 
rejonie Kołobrzegu i Białogar­
du a także w okolicach Szcze 
cinka — mnisi likwidowali miej 
sca kultu Słowian pomorskich, 
zaś obiekty kultu topili w jezia 
rach.

— Tym też tłumaczy się zna 
lezienie bożka na dnie jeziora 
Należy tu jeszcze dodać, że 
okolice wsi Łubowo posiadają 
wiele miejsc, świadczących o 
jej dość gęstym zaludnieniu w 
okresie prasłowiańskim Są to 
przede wszystkim liczne cmenta

Na zdjęciu: 
na kiermaszu 
książkowym w 
Warszawie.

CAF —fot Mottl 

rżyska kurhanowe i skrzynkowe 
przyszłe badania prehtstorycz 
ne tej bardzo ciekawe/ osady 
— stwierdził ob. Staliński — 
ujawnią może jeszcze więcej 
szczegółów z życia naszych 
pizodków prasłowiańskich nu 
terenie Ziemi Koszalińskiej.

M S.

„Belbuk" — „biały bóg — 
bożek ludności słowiańskiej 
z końca pierwszego 1000-lecia 
— wydobyty z dna jeziora 
w Łubowie.

T» T IE ZAMIERZAM pisać 
W tu monografii ani o
U Marku Hłasko, ani 
" o dwudziestoletnich pi 

sarzach. Niejednej nie 
spodzianki doczekamy się jesz 
cze ze strony tego sympatycz­
nego pokolenia, któż by się 
więc w tym stanie rzeczy od­
ważył na syntezy, bez których 
wszelka monografia traci 
sens. To, co niżej przeczyta­

MAREK HŁASKO
cie, jest raczej stenogramem 
impresji. Uogólnienia pozo­
stawmy przyszłości.

Wokół Hłaski osobiście i 
wokół najmodniejszych pisa­
rzy stworzył się pewien mit. 
Rozpusta, cząrne życie, chu­
ligaństwo, wrota piekieł. Mit 
jak każdy mit, ma swoją ra­
cjonalną podstawę. Młodzi pi­
sarze malują tzw. czarną stro 
nę życia. Tak, jak starsi nie 
żałowali ongiś różowiutkiego 
lakieru, tak oni nie szczędzą 
teraz barw najciemniejszych. 
Specjalna tematyka, specjalne 
(zwłaszcza Hłasko) słownictwo. 
Ot i geneza mity. Czasami 
przypominają się legendy o 
Młodej Polsce, a ściślej o 
przybyszewszczyźnie. Ale ja­
ka różnica w istocie. Demo­
niczna, satanistyczna i absyn- 
toistyczna (od absyntu, gatun 
ku napoju alkoholowego) 
Młoda x olska była protestem 
przeciwko dosytowi i bez­
myślności mieszczańskiego ży­
cia. Pozytywnie — było to 
marzenie o rajskiej dziedzi­
nie ułudy, o jakimś heroiz­
mie moralnym i intelektual­
nym, o wyrwaniu się z za­
klętego kręgu codzienności. 
Ku czemu dążą nasze dwu­
dziestolatki? Przeciwko cze­
mu protestują? Bohaterowie 
Hłaski, Kotowskiej, Lei, dą­
żą właściwie do jednego: do 
miłości. Chcą jakoś uporząd­
kować swoje życie, by prze­

stało być tułaczką t dnia na 
dzień. Są z reguły młodzi. 
Zycie jest wobec nich twarde 
i nieustępliwe. Nie potrafią 
go przezwyciężyć. Protestują 
pijaństwem, burdelem, brutal 
nośclą. Oto wszystko. Pa­
miętam, w roku 1050 czy 1951 
warszawski taatr „Syrena*' 
produkował piosenkę, której 
refren brzmial tak mniej wię­
cej: „Małe mieszkanko, na

Marlensztacie, to moje szczęś­
cie, to moje sny". Strasznie 
irytowały mnie te słowa. Wi­
działem w tym jakieś poni­
żenie człowieczeństwa. Dziś, 
gdy przerzucam kartki utwo­
rów „dwudziestolatków" nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że 
ten refren jest motywem ich 
twórczości. Widzicie, jaka 
przepaść dzieli mit Młodej 
Polski od mitu o młodych poi 

i dwudziestoletni
skich pisarzach drugiej poło­
wy XX wieku.

Ale czy to jest naprawdę 
przyziemna literatura? Pol­
ski romantyzm rzucił ideę 
Chrystusa Narodów, Wlnkiel- 
rieda, Króla Ducha. Pozyty­
wizm wspominał o misji cy­
wilizacyjnej i kulturalnej. 
O nauce, oświacie, powszech­
nym postępie. Młoda Polska 
zagrzmiała złotym rogiem. 
Ba, nawet socrealizm żył ideą 
ogólnoludzkiego szczęścia, po­
wszechnego dobrobytu i spra­
wiedliwości. Jak widzimy, 
idee na miarę fidiaszową.

A oni, dwudziestolatki, o 
mieszkaniu, o spokojnym ką­
cie, o miłości — nie tej od­
wiecznej, metafizycznej i 
wszechogarniającej — lecz o 
tej zwykłej z pierzyną, su­
kienką, wypłatą tygodniową. 
W zestawieniu z poprzedni­
kami — szczyt przyziemności.

Jest jednak przecież w 
twórczości tych młodych lu­
dzi coś, co niepokoi, coś, co 
nie pozwala przejść do porząd 
ku dziennego. Długo myśla- 
łem, co to takiego. Dziś, wy­
daje mi się, znalazłem odpo­
wiedź. Sztuki nie można brać 
dosłownie. Jest zawsze meta­
forą. Metafory są, oczywi­
ście, różne. Czasem cała po­
wieść może być metaforą. 
Bezdomni kochankowie, pi­
jaństwem i nierządem de­
monstrujący swój bunt — to 
nie tylko oni sami. To pa- 

wlen ikróf podstawowego dłR 
matu współczesności. Wiek 
XX postawił znak zapyta­
nia nad samą zasadą ludzkiej 
egzystencji. Ludzie domaga­
ją się swych prostych ludz­
kich praw. Chcą życia w wol 
ności i pięknie. A ideologia? 
Zniecierpliwieni machają rę­
ką, Czasem jeden czy drugi 
warknie: odczepcie się z tą 
drętwą mową. Dajcie nam 
po prostu żyć. Inny, „mą­
drzejszy", powie: każda ideo 
logią jest dobra, byle nam 
dała dach nad głową, jedze­
nie, ubranie, miłość' I trochę 
radości w życiu. Jesteśmy 
bardzo zmęczeni.

Bohaterowie dwudziestolet­
nich, gwiżdżą na ideologię. 
Są zmęczeni i chcą coś mieć 
w żvc|u. Ale życie jest bru­
talne i twarde. Chłopcy i 
dziewczęta biją głową o mur 
z wiadomym skutkiem- Po 
niepowodzeniu idą do knaj­
py, tam obejmują dziwki 
i chleją wódkę. Później wy­
miotują, gdzie się da. Cheie- 
liby się zastrzelić, lecz rez 

braknie okazji. Innym razem 
— odwagi. I tak płyną dni, 
tygodnie, miesiące.

Ten obraz jest bardzo rea­
listyczny w swej metaforyce. 
Mimo wszystko, w życiu nie 
wystarczy chcieć, choćby po 
tysiąckroć słusznie. Trzeba 
zdobywać to, co się chce. I tu 
już nie można gwizdać na 
Ideologię. A jeśli mimo to 
się gwiżdże, musi przyjść ka­
tastrofa i gorsze od niej roz­
goryczenie. I przychodzi.

Jest coś wstrząsającego w 
tym obrazie. A jednocześnie, 
coś głęboko twórczego. Autor 
może się zabawiać w dydak­
tyzm. Moża wieloslownie 
przekonywać, że trzeba dzia 
lać tak, a tak. Skutek jest 
taki, że czytelnik się nudzi 
i odkłada książkę. Lecz jeat 
i inna droga. Czasem wska­
zanie manowców pozwala tra 
fić na właściwy szlak, na 
szlak wiodący do celu. Tak 
właśnie, mniejsza o to, cay 
najzunełniej świadomie, pl­
ażą dwudziestolatki.

Literatura młodych poszu­
kuje. Zrodziła się z amorficz 
nego trochę, lecz przejmują­
cego buntu. Na razie żąda i 
protestuje. Jest to odruch ty 
powo młodzieńczy — w stro­
nę dorosłych. Finały jej utwo 
rów wskazują jednak, że na 
tym się nie skońcźy, Bądźmy 
więc optymistami.

JERZY MILEWSKI

Hugo Kołłątaj 
(rysunek kredką Stefan* 

2eehowskiego)

ff 7 11 połowie XVIII wie* 
■ ■/ ku rozwinął się w 
8 SI Polsce ruch umyslo- 
• ■ wy, który nazywamy

Oświeceniem. Na 
rozwój tego ruchu miała wici 
K'. wpływ rewolucyjna ideolo­
gia zachodnio ♦ europejska 
przede wszystkim filozofia 
fiancuska, Rousseau, Karto- 
ajusza, Diderota i In. Cho- 
ciąż ideologia polska ksztat 
towąla się pod wpływem Za 
chodu, miała ona charakter 
polski, narodowy.

Rojowa literatura I publi­
cystyka okresu Oświecenia o 
śmleszaly wady szlacheckie, 
przesądy, egoizm, dewocje. 
Zręcznie to robił Ignacy Kra­
sicki. Nic dz.wnego, że ideo- 
ogowie — luminarze olbrzy 
nią rolę przypisywali oświa 
eie. Najpiękniejsza karta z 
historii tej epoki, to walka w 
obronie 'godności człowieka, 
w obronie jego prawa closwo 
bodnego rozwoju.

Luminarza epoki — wizerunki
Czołowymi przedstawiciela­

mi tej epoki, najwybitniejszy­
mi postaciami walczącymi o 
postęp i niepodległość w Pol 
sce II połowy XVIII w. byli 
Hugo Kołłątaj 1 Stanisław 
Staszic. Kołłątaj wszedł do 
historii naszego narodu jako 
gorący patriota, znakomity pi­
sarz, działacz społeczny, wy­
bitny bojownik i reformator 
oświaty.

Kołłątaj, pochodzący z dro­
bnej szlachty, wychowanek 
Akademii Krakowskiej i uni­
wersytetów polskich, należał 

ulo najmądrzejszych ludzi 
swej epoki, Rychło przystąpił 
do obozu reform 1 oddał mu 
całą swą głęboką wiedzę. Od 
razu wybija się na czoło jako 
Ideolog tego obozu. Pozycję 
te uzyskuje dzięki głośnemu 
dziełu, któro zawierało cały 
program stronnictwa patrio­
tycznego. Dzieło nosiło tytuł: 
„Do Stanisława Małachow­
skiego anonimów listów kil­
ka", W listach znaiduletny za­
łożenia światopoglądowe w 
sprawach społecznych, gospo­
darczych I państwowych. 
Dzieło Kolląi a Ja powstało pod 
wpł”w«m uwag Staszica i 
L stów patriotycznych Wybic­
kiego. Zawierało ostrą krvty- 
kę sytuacji Istniejącej w Pol­
sce.

Kołłątaj dążv do tego, aby 
stworzyć silną władzę pań­
stwową, która ukróci wichrzy- 
cjelstwo magnatów. Dątv do 
stworzenia jednolitego pań­
stwa narodowego 1 takich u- 
rządzeń, które raz „na zawsze 
uniemożliwiałyby magnaterll 
korzystanie z takich urządzeń 

Rzeczypospolite! Jak liberum 
veto, wolna elekcja i In.

Równocześnie Kolłątal wy­
suwa żądanie uporządkowa­
nia skarbu państwa, a zwłasz 
cza wzmożenie siły zbrojnej, 
co wobec zagrożenia niepo­
dległości było zadaniem nie 
cierpiącym zwłoki. Kołłątaj 
p.sał: „Zastanówmy się co to 
jest nasz kraj? Oto licha nie­
dołężna maszyna, której anj 
•eden popychać nie może, ani 
wszyscy popychać nie chcą. 
Co to za wolność, co to za 
rząd, któremu tylko co dwa 
lata na 6 niedziel głowę przy­
prawiają?" .

Wynikiem wytężonej dzia­
łalności reformatorów pol­
skich, wynikiem nlezmordowa 
nej akcji Kołłątaja 1 jego 
współpracowników z czasów 
Sejmu 4-letniego, Małachow­
skiego i St. Potockiego było 
uchwalenie Knnstytucli 3 Ma­
ła 1791 r. Właśnie Kolłątal 
należał do pisarzy, którzy za] 
mowall się całością ustroju 
państwowego. Można powie­
dzieć, że zza kulis wspomagał 
oeputację jako najruchliwszy 
mózg w Polsce. Możemy uwa­
żać Kołłątaja za jednego z 
twórców nowego porządku. 
Jest on bowiem autorom wła­
snego I całkowitego nrnlektu 
l;onstvtucfl,-którv opublikował 
1 podał do wiadomości obra- 
dujac.ych stanów, pod nazwa 
prawa polityczne. To on 
zwrócą s<" z ""r wałem i 
polem do członków d ubici, 
malącvch onracować nowo za­
sady konstytucyjne, wzywając 
Ich do odwagi 1 nieliczenia 
się z przeszkodami. Pisał:

„Nie lękajcie się bynajmniej 
że prawa wasze wzgardzone 
lub odrzucone zostaną. Praw­
da mleć będzie swych zwo­
lenników; rozejdą się oni po 
całym narodzie, zawiozą je 
pod strzechę uciśnionego i 
wzgardzonego człowieka. 
Człowiek i jego bezpieczeń­
stwo, obywatel i Jego szczęśli

wość, Otczvzna I Jeł rałc^, 
hedn ’edynvm prawidłem ro- 
bód Waszych". Kołłątaj wraz 
ze swymi współpracownikami 
z. „Kuźnicy" wystąpił niezwy­
kle ostro I konsekwentnie 
nrzeclw rządowi magnatów. 
W im'0 re-'v'>,ti ir^snndRrcrp

'“ph h /'•'If rów 
n'e w kaidei prowincji wol­
ny 1 szczęśliwy rolnik, niech 
będzie ułatwiony handel.

Spośród najważniejszych „praw 
natury” żądał autor „prawa poU-

tycznoio”, poszanowania pow­
szechnej wolności, zakazu niewoli 
czyli poddaństwa i poddanie 
wszystkich prawu 1 opiece Rze­
czypospolitej. Ton krótki prae- 
Kląd wskazuje na czynna i wy­
bitną rolę Kołłątaja jako poli­
tyka t twórcę zasad nowej kon- 
itytuejl. Projekty Kołłątaja »t«- 
nowily wielkie osiągnięcie jako 
sformułowanie ideologii stron­
nictwa patriotycznego. Obejmo, 
wały bowiem swym zakresem 
istotne i żywotne wówczas spra 
wy społeczne, narodowe 1 part- 
atwowe Na polu swej działalno 
żel Kołłątaj stal się najwybitniej­
szym luminarzem epoki.

DRUGIM obok Kołłątaja 
luminarzem nowych cza­
sów był mieszczanin z 

pochodzenia Stanisław Sta­
szic. Nie jest rzeczą przypad­
ku, że w dużej części ówczes­
ne polskie Oświecenie repre­
zentowali przedstawiciele sta­
nu duchownego. Dla mieszczą 
nma w Polsce zamknięte bu­
ły drogi do wielkiej kariery, 
poza duchowną.

Staszic był jedynym pisa­
rzem, który wystąpił przeciw­
ko szlacheckiej polityce han­
dlu. Sta! na stanowisku mer- 
kantylistycznej polityki. Naj­
większą sławę przyniosło mu 
dzieło pt. ..Przestrogi dla Pol 
ski". Centralnym zagadnie­
niem poruszanym przez Sta­
szica (est sprawa chłopska. 
Zagadnienie to miało szcze­
gólną wymowę 1 znaczenie 
dlatego, że obradujący wów­
czas sejm unikał poruszania 
sprawy chłopskie!. debatuląc 
•'ad b^łmstkami. Staszic 
1’Szernle charakteryzuje sy­

tuację materialną chłopa pol­
skiego, pogrążonego w cięż­
kiej nędzy. Właśnie Staszic 
bezpośrednio wiąże ipraw* 

politycznego upadku Polski z 
upośledzeniem społecznym 1 
gospodarczym chłopa. Stwier­
dza: „ziemia była dla wszyst­
kich ludzi równie stworzo­
ną". Magnatów uważa za 
sprawców upadku Polski 1 pl­
aże: „z samych panów zguba 
Polski, kto koronę sprzeda­
wał? — panowie — kto koro- 
r.ę kupował?' — panowie". 
Jednak jeśli chodzi o sprawy 
włościańskie Staszic występo­
wał umiarkowanie 1 propo­
nował kompromis między feu­
dalnymi klasowymi Interesa­
mi szlachty, a wymogami go­
spodarczymi rozwoju kraju.

Bardziej konsekwentnym 
byl Staszic, gdy występował 
w imieniu cale) klasy. Spra­
wa mieszczańska była' lednym 
?. najciekawszych zagadnień 
tego okresu. Tu żąda! zupeł­
nej równości szlachty I miesz­
czan. Walcząc o prawa poli­
tyczne dla miast. Staszic uwa­
żał, że należy przyznać m|a< 
słom przedstawicielstwo w sej 
Ple. Na równi z Kołłątajem 
domagaj się Staszic zasadni­
czych form ustrojowych i 
wzmocnienia obrony państwa. 
Zadaniu temu wiele poświęcał 
uwagi, wysuwaiąc nowe refor 
my systemu podatkowego, <t» 
maga<nę się opodatkowania 
wszystkich klas. Krytykując 
wszystkie wady ustrojowe, 
zwalczał Staszic zmurszały 
ustrój feudalny. Sprawie, o 
którą walczył, poświęcił swo­
je życie. Na tle swel działal­
ności Kołtntal 1 Staszic r-rze- 
cdi do historii narodu polskie 
go, lako bezpośredni twóref 
Konstytucl! 3 Mała, Konsty- 
tuc||, która miała ratować 
tiuadaiaoą niennd'ec', ś4 Pol 
ski. Na tvm polegała wielkie 
zasługi Judzi walczących o 
nowy, sprawiedliwy ustrój — 
wielkich luminarzy XVHt w,

MARIAN DĄBROWSKI

Stanisław Stasilo



Karol Bunsch 
przyjeżdża 

do Koszalina
Koszalin leży daleko od Warszn 

wy, Poznania, Kiakowa, u co ^mut- 
niejsie, leży daleko od dioy łączą­
cych te ośrodki. Uiaieyu leż nie­
wielu naszych pisany zna to, bąui 
co bądź wojewódzkie miasto.

Byli wprawdzie u nas pi. Samozv»a 
nieć, L. Kruczkowski, M Rusinek, 
G. Morcinek, ale na tych nazwiskach 
lista się kończy. Może dlatego z ta 
kim entuzjazmem nasze społeczen- 
siwo przyjęło wiadomość o przyłóż 
dzie Karola Bunscha.

Ten dzisiaj juz bardzo znany pi­
sarz urodzi! się w 1898 r. w Krako­
wie. Z wykształcenia prawnik, przez 
pewien okres prowadził kancelarię 
adwokacką w rodzinnym mieście. Kia 
polu literatury dał się poznać dopiero 
po wojnie, jeżeli pominiemy wyda 
nq w 1985 r. powieść, której akcja 
toczy się w czasach Hlipa II Ma­
cedońskiego pt. „Olimpias . Znany 
jest również jako publicysta w ?a 
kresie tematyki historycznej i tłu­
macz utworów z języków: angie1- 
skiego i niemieckiego.

Z wyjątkiem wspomnianego lut 
debiutu literackiego, wszystkie wyda­
no dotychczas powieści czerpią swo 
ją tematykę z przeszłości Polski 
Odtwarzają one historię państwa 
polskiego w okresie od x do XIV 
wieku. Panowanie Mieszka 1 i Bo­
lesława Chrobrego przedstawione fO 
stało w powieściach ,,Dzikowy skarb" 
oraz „Ojciec i syn" Czasy Bolesła 
Wa Śmiałego rekonstruuje „Zmiennik" 
(cz I „Siadem pradziada", cz. U 
„Mlecz i pastorał"!/ „Psie Pole", 
„Zdobycie Kołobrzegu" i „Wawel­
skie wzgórze" — to odtworzenie 
historii walk prowadzonych przez 
Bolesława Krzywoustego i Włady­
sława Łokietka.

Powieści te są bardzo popularne. 
Żadna z nich nie zalega półek księ­
garskich, a „Dzikowy skarb” — 
największy sukces wydawniczy auto 
ra — osiągnęła Jut sześć wyczerpa­
nych nakładów.

Książki Karola Bunscha, pisane 
przez doskonałego znawcę dziejów 
opoki, porywają czytelnika płynną 
narracją, żywo kreślonymi I zawsze 
plastycznymi sylwetkami bohaterów 
Ciekawą akcja I wierność obrazu hi 
atorycznego podnoszą wartość tej li­
teratury.

Ostatnio „Przekrój” publikował no­
welę tegoż autora. Współczesna ta 
natyka utworu może sygnalizować 
*wrot w twórczości historycznej, Do 
Wiemy się już niedługo...

KRYSTYNA BRODZKA

Mickiewicz 
w świecie

Jtdajni » powabniejszych osią- 
fnlęć Koku Mickiewiczowskiego 
Jest wydany w Stanach Zjedno­
czonych zbiór pt. „Ądam Mickie­
wicz in World Literaturę" (Mic­
kiewicz w literaturze światowej). 
Wybitni uczeni 1 pisarze cudzo, 
ziemscy oddają w niej holu nie­
mal bałwochwalczy polskiemu po­
ecie. Książkę przygotował do itru 
ku wybitny mickiewiczolog ppl. 
•ki przebywający zagranica prof. 
Wacław Lednicki, który pozą 
przedmową napisał rozdziały po­
święcone pobytowi Mickiewicza 
w Rosji.

Niezwykle interesujące są ar­
tykuły- Hildegard Schroeder o 
■potkaniu Mickiewicza z Goethem, 
„Mickiewicz we Włoszech" — pro 
tesora Giovannl Mayera, proł. 
Jean Bourllly — o Mickiewiczu 
We Francji oraz pozycja „Mic. 
klewicz w literaturze angiel­
skiej", na którą składają się dwa 
artykuły — prof. W. J. Roae oraz 
Donalda Dayie. Davlo jest tlu- 
mączem Mickiewicza, m. in. 
•.Pana Tadeusza". Uważa on, 
Je Mickiewicz powinien byC 
*ak samo dostępny ogytet- 
nlkom całego świata, Jak 
Homer, Horacy, Szekspir i Dan­
te, Tezę prof. Davle, że bariery 
Językowe nie prseazkadiują prze­
nikaniu poezji, doskonale ilustru­
je rozdział o twórczości Mickie­
wicza w krajach skandynawskich.

W tej cennej publikacji znajdu­
jemy również egzotyczne echa P° 
Ptdarnoścl Mickiewicza — hebraj 
■kle oraz wręcz rewelacyjne — 
n Mickiewiczu w Chinach. Książ 
Ra zawiera również dwa szkice 
poetów polskich: studium Lecho. 
Rja, będące syntetycznym rzutem 
■U na to, czym był I Jest Mic­
kiewicz dla poetów polskich oraz 
biografię Mickiewicza, pióra Wi­
ktora Wetntrauba.

Berlińska Szkoła Artystyczna (NRD) przygotowuje 
wysokokwalifikowane kadry artystów sztuki baletowej 
i cyrkowej. Aby zdobyć zawód artysty cyckowego bądź 
baletowego, kandydat musi wszechstronnie zapoznać się 
nie tylko ze swoim fachem, ale również musi wysoko 
opanować taką dziedzinę sportu, jak gimnastyka.

Zamieszczone powyżej zdjęcie mówi chyba samo za 
siebie. Ile wysiłku musi włożyć kandydat, by wykonać 
takie ćwiczenia!

Na tropach wiedzy

W królestwie najstraszliwszego mrozu
Biegun zimna

Biegunem zimna nazwać 
możną temperaturę minus 
273,16 stopnia Celsjusza. Nie 
jest bowiem możliwe, aby 
jakiekolwiek ciało uzyskało 
temperaturę niższą. Dlatego 
nazywamy ją zerem bez­
względnym. Jak się okazało, 
w nauce często wygodnie jest 
liczyć temperatury właśnie od 
tego zera bezwzględnego. Wte 
dy jednak, dla odróżnienia, 
liczymy je nie w stopniach 
Cęlsjusza, a Kelwina. Minus 
273,16 stopnia Celsjusza — to 
zero stopni Kelwina, a zero 
stopni Calsjusza r- to wUś- 
nie 273,16 stopnia Kelwina.

Suchy lód, produkowany U 
nas w Żyrardowie, ma tem­
peraturę 195 stopni Kelwina, 
ciekłe powietrze — około 80 
stopni Kelwina- Najtrudniej­
szy do skroplenia gaz — hel 
— staje się cieczą dopiero w 
4,3 stopnia Kelwina.

Jak blfscy jesteśmy obecnie 
osiągnięcia bieguna zimna? 
Brakuje nam jedynie 12 dzie

sięciotysięcznych stopnia. W 
roku 1950 de Clerk, Steen- 
land i Corter uzyskali tempe­
raturę 0,0012 stopnia Kelwi­
na!
»Mrożone.„ lampy 

radiowe*
W roku 1911 wybitny uczo­

ny holenderski, Kamerlingh 
Onnes, odkrył zadziwiające 
zjawisko. Oporność elektryoz 
na rtęci przy około 4 stop­
niach Kelwina nagle praktycz 
n! zanik’a. Metal ten stał się 
taw. nadprzewodnikiem. Póź­
niej okazało się. że szereg in 
nych ciał, a nawet związków 
chemicznych w pobliżu zera 
bezwzględnego także staje 
się nadprzewodnikami. W 
dostatecznie zamrożonych 
Pierścieniach z takich nadprze 
wodników prąd elektryczny 
krąży przez wiele godzin bez 
osłabienia natężenia!

Szkoda, że dla uzyskania 
nadprzewodnictwa trzeba 
stosować skrajnie niskie 
temperatury. Ta zadziwiają­
ca własność materii przynio­
słaby nam ogromne korzyści 
i oszczędności, gdyby móc 
ją wykorzystywać w normal­
nych warunkach. Ile bowiem 
marnuje się energii elektryc? 
nej na bezużyteczne ogrzewa 
nie przewodów, którymi pły­
nie prąd ...

Mimo t'o nadprzewodnictwo, 
naturalnie w odpowiednio ni­
skiej temperaturze, znalazło 
ostatnio doskonale zastosowa­
nie praktyczne. Wykorzystują 
się je w taw. kryotrąme — 
prostym druciku, otaczanym 
spiralką z innego drutu. W 
pobliżu zerą bezwzględnego 
prosty drucik nie stawią pły­
nącemu prądowi praktycznie 
żadnego oporu. Gdy jednak 
przez zewnętrzną spiralkę 
przepuścić drugi prąd, jego 
pqle magnetyczne niweczy 
nadprzewodnictwo prostego 
drucika i -wtedy zmienia 
się natężenie prądu w tym 
druciku. Spiralka spełnia 
więc w kryotronie podobną 
rolę jak siatka w lampach ra 
diowyęh.

Oto dlaczego kryotron sta­
nowi pewnego rodzaju kon­
kurenta dla tych lamp i dla 
nowszych od nich tranzysto­
rów. Konkurent to przy tym 
mikroskopijny: 160 kryotro- 
nów mieści się w naparstku.

Zadziwiające 
barwy Jowisza

Plaheta Jowisz przedstawia 
dla astronomów szczególnie 
barwny obiekt. Kolory czer­
wone i pomarańczowe na jej 
powierzchni mieszają się z 
barwami zielonymi i błękit­
nymi. To bogactwo różnych 
odcieni niespodzianie znala­
zło niedawno bardzo prawdo­
podobne wytłumaczenie. U- 
możliwili je H. p. Broida 
i J. R. Pellam tą amerykań­
skiego urzędu miar i wag) 
dzięki zupełnie osobliwemu 
wynikowi swych doświadczeń 
a azotem. Uczeni ci przepusz

ezalj przez gazowy azot bar­
dzo szybkie wyładowania 
elektryczne o częstości prawie 
2.5 miliąrda na sekundę. 
Chcąc wykryć skutki tych 
wyładowań -- „krótkożyęio- 
we“, niezwykle ugrupowania 
atomów azotu, szybko prze­
pompowywali ..okaleczony** 
gaz. na powierzchnię oziębia­
ną ciekłym helem do 4 stop­
ni Kelwina. Tam gaż ulegał 
wymrożeniu.

Rzecz niezwykła — w „»Io« 
dowacialym” azocie prawie 
natychmiast pojawiło się ja 
snozielone jarzenie. Natężeń 
nie jego było tak duże, że 
widziało się je w jasno o- 
śwńetlonym pokoju.

Podobne doświadczenia 
przeprowadzano również z 
innymi gazami. F. O. Rice 
eksperymentując z amonia­
kiem, otrzymał np. piękne, 
niebieskie ciało stałe, przycią 
gane przez magnes! Ciało to 
składało się z produktów rej 
padu amoniaku.

Świetne barwy różnych sub 
stancji, powstających w toku 
opisanych doświadczeń, po­
zwoliły Rice‘owi na wysnu­
cie wniosku, że podobne zja 
wiska zachodzą i na Jowiszu, 
W atmosferze tej planety znaj 
dują się właśnie takje gazy, 
jak amoniak, metan itp. Mo 
gą one ulegać roakładewi 
pod wpływem światła słopecą 
nego, a produkty tego roakla 
du, przenoszone a ogromną 
szybkością przez silne wia­
try, gromadzą się w zimnych 
miejscach i ulegają wymrze 
niu. Jest to zupełnie możli­
we, ponieważ, zgodnie z po 
miarami astronomicznymi, ze 
wnętrine warstwy atmosfer.” 
Jowisza maią temperatury ed 
minus 130 do minus IW’ Cel- 
jjusja.

Wracając do doświadczeń 
laboratoryjnych, wypada za­
znaczyć, że pospolity tlen np. 
jednak nie świeci, tworzy je 
dynie przezroczysty, szklisty 
osad. Po ogrzaniu do około 
20’ Kelwina, osad ten zmie­
nia barwę na fiołkową. Two­
rzy się w nim ozon — edmią 
na tlenu szczególnie zasobna 
w energię. Przy dalszym o- 
grzewaniu zawartość ozonu 
jeszoze wzrasta. Metodą tą 
ze zwykłego tlenu otrzymy­
wano do 30 proc, ozonu! A 
trzeba pamiętać, że zwykłą 
metody produkcji ozonu rząd 
ko kiedy mają wydajność 
większą od 6 proc.

Nowe odkrycie może mleć 
duże znaczenie praktyczne. 
Ozon, jako zasobniejszy -w 
energię od tlenu, nadawał­
by się lepiej do napędu ra­
kiet. Opisaną metodą mo­
żna by również prawdopodob­
nie wytwarzać szereg związ­
ków chemicznych, takich jak 
wodą utleniona, amoniak itp., 
wychodząc z odpowiednich 
mieszanin gazowych.

Zadziwiające, jak człowiek 
potrafi wprząc do swej służ­
by nawet najbardziej, wyda­
wałoby się, niesprzyjające wa 
rtinki w naturze.
Mgr int. OLGIERD WOŁCZEK

Czy rentowność jest realna?
PRZED paroma miesiącami 

toczyły się 'długie dys­
kusje... bo niby decentra 

lizacja, bo kultura zbyt drogo 
kosztuje, bo wreszcie kina są 
nierentowne i trzeba z tym 
skończyć...

To był okres mody na gwalto 
wne reformy, czas, w którym 
nam się zdawało, że potrafimy 
wszystko „od ręki-' zmienić, 
naprawić. Wtedy to padl pro 
jekt likwidacji okręgowych za 
rządów kin i oddania kin pod 
zapząd rad narodowych. Wiaś 
ciwie nie pamiętam nawet zbyt 
przekonywających argumentów 
które świadczyłyby niezbicie, że 
kina pod zarządem rad narado 
wych będą rentowne. Wiadomo 
tylko, że w okresie nieco póź­
niejszym, kiedy rady narodowe 
układały już plany i obliczały 
zyski — zapadła decyzja, aby 
zostawić wszystko w stanie nie 
zmienionym. Stąd też warto się 
zastanowić nad sytuacją istnie 
jącą w kinach, nad ich trudno 
ściami i perspektywami.

Pracownicy OZK w Koszali 
nie służą Informacjami, zasy­
pują mnie cyframi i przykla 
damf, ai museę ich powstrzy­
mywać, bo wszystko zaczyna 
być obrazem złożonym z sa­
mych cyfr, do których nigdy 
nie miałam przekonania.

Sytuacja wygląda tak: w wo 
jewodztwie mamy 34 kina miej 
skle, 37 kin wiejskich półstałych 
i 28 stałych, oraz 7 kin rucho 
mych. Planowy deficyt wynosi 
rocznie 5 milionów złotych. Du­
żo!

Skąd się bierze ten deficyt?
Zastępca dyrektora OZK Ja­

rosław Treśniowski wyczerpują 
co objaśnia:

— W naszym województwie 
mamy wiele takich miejscowo­
ści. małych wsi, gdzie na seans

filmowy przychodzi zaledwie 
kilkanaście osób. Koszt eksploa 
tacji przewyższa wielokrotnie 
dochód. Oto przykłady:

Cena biletu w wiejskim ki­
nie ruchomym wynosi 1 zł 20 
gr., natomiast koszty wynoszą 
3 zł 43 gr. Weźmy konkretnie 
za przykład wiejskie kino stale 
choćby w Parchowie. Pracuje 
tam 2 ludzi i każdy z nich 
otrzymuje po 300 zl miesięcz­
nie. Czynsz, opał, światło, kon 
scrwąeję i reperację aparatury 
— pokrywa OZK. A wpływy 
miesięczne z tępo kina wyno­
szą... Jak sądzicie? Ile? Dokład 
nie 293 zł. Przeciętnie w mić 
siącu do każdego stałego kina 
wiejskiego musimy dołożyć 
1400 zl. Do półstałych dokłada 
my wprawdzie więcej, ale i do 
chód z nich jest znacznie więk­
szy.

W Trzeblatkach, Żabinku, Lisowle 
Czy Osiekach, w dziesiątkach takich 
małych wiosek mieszkańcy czekają 
na przyjazd kina, Ale jest Ich nie­
wielu, na film przychodzi od 12 
do 30 osób. Oczywiście, wniosek na­
suwa się sgm: zlikwidować dojazdy 
kin do takich miejscowości. Równo­
cześnie jednak przychodzi refleksja: 
jak pozbawić mieszkańców tych wio­
sek często jedynej rozrywki kultural­
nej? Jeszcze jeden wniosek się nasu­
wa: podwyższyć cenę biletów w kl 
nach wiejskich, bo jest ona zbyt 
niska. Z drugiej zaś strony wiado­
mo, te aparatura często tam się 
psuję, lilm rwie, brak czasem dżwię 
ku I zatem ia co płacić?

Okręgowy Zarząd Kin stara 
się wybrnąć z sytuacji w ten 
sposób, że zmniejsza ilość kin 
wiejskich stałych, zwiększa na­
tomiast ilość półstałych, które 
przynoszą większe korzyści fi­
nansowe. Z obsługi kin rucho­
mych i stałych eliminuje małe 
miejscowości, w którvch na wi 
downi siedzi 14 czy 20 osób, na 
tomiast będzie robił starania, 
aby do większych miejscowości

organizować z małych wiosek 
dojazdy na seanse filmowe.

Wiele zyskuje się również na 
tym, że w kinach, które atr<v 
niują szeroką aparaturę, pod­
wyższa się cenę biletów. Hę 
to w sumie daje?

W roku ubiegłym wpływy 
OZK wynosiły 14 min 417 tys. 
zl. w tym roku podwyższono 
mu plan wpływów na 15 min 
335 tys. zl. ale kiedy pracowni 
ci OZK przeanalizowali własne 
możliwości — doszli do wnios 
ku, że mogą z powodzeniem 
zwiększyć wplvwy o 3 miliony.

To dobrze, deficyt się zumiej 
szy, ale nie będzie równał się 
zeru. Czv pomogłoby podniesie 
nie cen biletów w kinach wiej 
skich? Częściowo, ale co w za­
mian? Czyste sale, dobre apa 
raty i filmy, które się nie zry­
wają?

Łatwo powiedzieć, że kina to 
placówki dochodowe, trudniej 
je prowadzić na zasadzie ren- 
lowności.

W roku bieżącym znów pow­
stanie 6 nowych kin, a 7 otrzy 
ma nową aparaturę i przepro­
wadzony w nich zostanie kapi 
talny remont. Niczego „od rę­
ki" załatwić nie można. Każda 
praca wymaga rozplanowania. 
Cierpliwości. Może nie tylko do 
czekamy się wreszcie, że nasze 
kina przestaną pracować na 
planowym deficycie, ale i wnę­
trza ich czyste, estetyczne bę­
dą przypominały wyglądem pla 
Cówkę, która służy j kulturze, 
i oświacie.

(J S.)

100-lecie Poznańskiego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk

WSPÓŁCZESNA PLASTYKA RUMUŃSKA, 
Tempera E. Ispira. Pejzaż.

Dziś, kiędv Poznańskie 
1 awarzystwo Przyjaciół Nauk 
obchodzi setną rocznicę swe­
go istnienia, warto przypo­
mnieć, że wkład Wielkopolski 
w dorohek kultury narodowej 
był niezmiernie bogaty, Bę­
dzie to niewątpliwie uwydat­
nione zarówno w wydawnic­
twach Jubileuszowych jakit 
przy goto wuj e T owa rzyst wo, 
jak I na wyalawje bistwycł* 
naj Tawarąyątwa, która otwar 
ta joatanie w tych dnjąch w 
salach Starego Ratusza.

Przewodnictwo obchodu 
przyjął przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz­
ki- Ze względu na ogólnopol­
skie znaczenie jubileuszu 
100-lecia Towarzystwa spo­
dziewać się należy, że na u- 
ruczystości zjada się do Po­
znania Uczni przedstawiciela 
nauki Z cafaj Polski, cdon- 
kowlt Tewwayat^a przeby-

Mrranicą, oru ucm<

PRZKD stu laty, w pierw- 
Mych tygodniach 1837 

i roku odbyło się w Po- 
। znaniu zebranie konstytucyjne 
I i owarzystwa Przyjaciół Nauk- 
iDo władz Towarzystwa wcho’ 
cbllt tąey ludzie jak August 
Cieszkowski, Hipolit Ctgiel- 
sk|, Tytus Działyńskl. Karol 
Liebelt i inni- W tym samym 
roku Towarzystwo powołało 
do życia dwu wydziały; nauk 
historycznych 1 moralnych o- 
raz przyrodniczy. W kilka lat 
później powstał wydział lekar 
ski i wydział nauk ekonomlcz 
nych i statystycznych, który 
niedługo Jednak praeewąl. 
Cały naukowy plon TOWAfiy 
stwa wydawano w postaci 
Roczników-

Już w pierwszym okresie, 
nastawiając się pa pracę na­
ukową, Towarzystwo groma­
dziło dzielą naukowe, staro­
druki. dokumenty, rękopisy, 
wzbogacając ubiory blbłlotąęą 
ne. W tym samym czasie na­
wiązywano również kontakty

z towarzystwami naukowymi 
na terenie kraju l zą grani- 
cą, rosło znaczenie i autorytet 
Towarzystwa, wbrew szyka­
nom władz pruskich,

Dzięki konkursowi roznisa- 
nemu prze* Towarzystwo, 
Wojciech Bogusławski otrzu- 
mat nagrodę za ,,Dzieje sło­
wiańszczyzny pólnocno-zachod 
niej <|o połowy NIU wieku', 
iiistępne lata przyniosły „No­
winy lekarskie" (własny or­
gan wydziału lekarskiego), 
„Dlsty Zygmunta Krasińskie, 
go do Delfiny Potockiej" w 
r pracowaniu Adamt Zdltnw- 
f'-tego. „Keręsnondeneję księ 
da Józefa Poniatowskiego z 
Francją" Adama Skalkow- 
skiego, Mariana Kwlala 
, Dzieje uwłaszczania włoś­
cian w Wielkim Księstwie Po 
znańsklm" i dziesiątki jn. 
ł'ycń.

w okrasie jwwoJtnąjmi To« 
wariyątwo nadal dilala. pr* 
wadzi praca naukowa 1 wy- 
dawnicza,



Sukces »Kanału«

HAŚEK • HAŚEK • HAŚEK • HAŚEK • HAŚEK

Na festiwalu filmowym 
W Cannes wyświetlono 
film produkcji polskiej 
..Kanał" (w tłumaczeniu 
francuskim tytuł brzmi 
..Oni kochali życic"). Jak 
wynika z doniesień, film 
wywarł na widzach wiel­
kie wrażenie i spotka! się 
z uznaniem krytyków. 
Wzbudził on również wiel 
kie uznanie wśród dzienni 
karzy. Oto relacja kores­
pondenta France Prcsse na 
temat filmu polskiego:

„Akcja filmu Andrzeja 
Wajdy pozbawiona jest

W skrócie
Słynna sprawa Dreyfu­

sa stanowi żelazny temat 
dla filmowców. Ostatnio 
przystąpił do kręcenia fil 
mu o takiej tematyce An 
dre Cayatte. słynny reży­
ser francuski (reżyserował 
film „Przed potopem"). 
Cayatte. ma zamiar rów­
nież nakręcić film o nic- 
w olnietw ie w Arabii Sau­
dyjskiej.

• » •

Osiadły ostatnio w Ve- 
Key (Szwajcaria) Charlie 
Chaplin wniósł do sądu 
skargę z powodu zakłóca­
jącej jego spokój strzela­
niny, która dobiega ze 
znajdującej się nieopodal 
wdlli Chaplina strzelnicy. 
Chaplin upoważnić miał 
swego adwokata, aby za

‘Droga 
życia*

Wkrótce na e* 
kranach na­
szych k:n ukace 
sie film produk­
cji meksykań­
skiej pt. „Dro­
ga życia". f.’’* 
opowiada o lo­
sach opuszczo­
nych, bezdom. 
nyih dzieci.

ha zdjęciu: 
jedna ze scen lii 
mu.

wszelkich górnolotnych 
frazesów. Widzowie wyszli 
po seansie ze ściśniętymi 
gardłami. Wiele niewiast 
na skutek wzruszenia opu 
ściło salę przed końcem 
seansu. Członek Jury: An­
glik Michael Powell w 
pierwszej chwili po zakon 
czcnin filmu nie mógł wy­
mówić słowa. Jean Co<t:au. 
honorowy przewodniczący 
festiwalu oświadczył, iż 
„Kanał" jest jednym z naj 
lepszych filmów’ jakie wi­
dział w ciągu ostatnich kił 
ku lat.

Wytwórnie a1 
merykańskie zrd 
■lizowaly filut 

„Aleksander 
Wielki". W fil 
mie wystąpiid 
11 tysięcy akto­
rów i statystów* 
w tym dwadzid 
ś<ia dziewięj 
gwiazd „pierw 
szej kategorii" 
A więc mamy 
do zanotowania 
jeszcze jeden 
swoistego rodź, 
ju rekord. Ni< 
możemy jedna' 
zapewnić, ety 
mimo doborowe 
obsady bę 
dzie to jakieś 
wartościowe 
dzieło.

Na zdjęciu 
Diana Dors, ktd 
ra kreuje jedni 
z głównych ró 
w tym filmie.

każdy dzień strzelaniny aż 
do chwili uwzględnienia 
skargi, żądał odszkodowa­
nia w wysokości 500 fran­
ków szwajcarskich (suma 
bardzo duża).

* * »
Słynny włoski komik fil 

mowy Toto (Antonio de 
C urtis) uległ nagłej ślepo­
cie.

W czasie występu Toto 
zauważył, że przestaje od­
różniać poszczególne przed 
mioty. Przewieziono go na 
tychmiast do kliniki. Lęka 
rze oświadczyli, że osłabie­
nie wzroku jest przejścio­
we i po kilkunastu dniach 
wypoczynku słynny komik 
będzie mógł powrócić u* 
scenę.

• T pierwsze zet- 
W 'dęcie się należ.; !o 
W do najweselszych
■ Znajdowałem si? wła­

śnie w śledztwie, bo 
w czasie jedrej z demonstra- 
cR ulicznych pewien policjant 
n eszczęśliwym zbiegiem oko­
liczności upad! głową na mo­
ją laskę.

Dozorca w więzieniu nowo- 
miejskim, Howorka, prawdzi­
wy ojciec wszystkich więź­
niów siedzących" w śledztwie, 
umieścił mnie na oddziale róż 
rych „elementów". Po więk- 
f/ej części byli to zawodowi 
złodzieje.

Na Jednego z nich wola'”' 
Hanuszka. Nie wiedziałem, że 
strnle sie on moim rrz.jacie- 
lem. aż do chwili, kiedy zdję 
ty litością nać mym losem, o- 
P.aręwal się mi przesz ue 
vać cygarko w menażce, Jak 
będzie korytarzowym. Miał do 
bre oczy, dobroduszne spoj­
rzenie, uśmiechniętą twarz — 
cechy pozwalające człowieko­
wi zapomnieć, co na to po­
wie głupie towarzystwo: że 
nie fest fair przyjaźnić się ze 
złodziejem.

Hanuszka cygaro przyniósł 
I wzruszył mnie swym smut­
nym losem.

Ostatni jego numer, za któ­
ry tu tkwił, był niezwykle 
tragiczny. Cichym, smutnym 
głosem opowiadał o tej histo­
rii leżąc na swoje f pryczy, 
k'edy w długie I nudne wie­
czory wszystko już na koryta 
rzu ucichło:

— Strzelił ml raz, mol ko­
chani do głowy pomysł — 
opowiadał Hanuszka — że 
warto by się za czymś rozej­
rzeć. Dobrze byłoby zmienić 
branżę, pomyślałem. Na samo 
wspomnienie pierzyn, w któ­
rych robiłem, chcialo mi się 
rzygać — i tak przyszło ml 
ra myśl, że powinieniem za­
brać się do butów. Idę ja 
sobie któregoś wtorku nocą 
po Wacławskim placu, wtem 
■ padła mi w oko wisząca wt- 
trynka Jednego wielkiego 
sklepu z obuwiem. Rozglą­
dam się, witrynkę na plecy 

,t splywtm z itią. Szedłem 
głównymi ulicami, bo przy- 
najmnlej tam nie spotka czlo 
wiek gliny. Policaje dekują 
się nocą w bocznych ulicz­
kach, podpierają bramy i ki­
mają. Taszczyłem to aż na 
Rohadalec. tam łup w szkło 
I zaczynam wyciągać buty. 
Wyjmuję pierwszy — pięk­
ny, cudny. Próbuje -go wło­
żyć, Był na lewą nogę! Wyj­
muję drugi — znów lewy, 
trzeci lewy! Matko Boska, 
wszystkie lewe! Powiązałem 
Je na kupę 1 niosę do Jednego 
pasera. Może się Pan Bóg 
zlituje 1 ten chłop je kupi! 
Niech się potem postara do 
nich o prawe. W Wrószowt- 
cach spotkał mnie tainy Hati- 
na 1 — koniec pieśni. Czu- 
ję, że wyfasuję trzy miesią­
ce.

Hanuszka wyjął i kieszeni 
kawał szmaty i otarł nią 
oczy, te łagodne, modre 
oczy, które mu zaszły łzami, 
i swoim tkliwym głosem jął 

('alej opowiadać, Jak pewne­
go razu skrobnął jednego 
kupca — niech mu Pan Bóg 
da zdrowie! i Jak chciano z 
tego zrobić morderstwo ra­
tunkowe, ale jak tych dwu­
nastu panów rzekło „Nie"! 
Pocałował potem obrońcę w 
rękę i podziękował panom 
przysięgłym.

Hanuszka skończył gawę­
dzić, kiedyśmy już usypiali. 
Nagle podchodzi do mnie 
niosąc słomianą poduszkę ze 
swojej pryczy.

— Jarouszku — mówi po 
cichu — przyniosłem ci po­
duszkę, żebyś miał wygodniej 
pod głową, Ja przyzwyczajo­
ny Jestem spać byle Jak. ale 
ty masz głowę kształconą, a 
r.le dobrze, jak myśli dostają 
nagniotków.

Daremnie mu tłumaczę, że 
wystarczy ml jedna poduszka. 
Uparł się, że on, prosty zło­
dziej, wyśpi się nawet na ka­
mieniu. „Albo w kamieniu", 
to znaczy w kryminale — 
próbuje kalambuijp inny zło­
dziej. który Jeszcze nie śpi.

Hanuszka się uśmiecha i 
włazi na swoją pryczę. W no­
cy pchły nie dają" mi spać, a 
wtedy Hanuszka prosi:

— Wiesz co. Jarouszku? 
Opowiedz mi coś o Indiach. 
I tak się stał Hanuszka moim 
przyjacielem.

Upłynęły trzy lata, włóczę 
się po Niemczech. W Heli- 
g.engrund idę sobie lipową 
a'e|ą, a z drugiej strony nad­
chodzi... nikt inny tylko Ha­
nuszka!

Był to przypadek, jeden z 
owych niezwykłych 'trafów, 
że wśród milionów obcych

Roz 
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ki 
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ZGADYWANKA
Z wyrazów obiaSnlajaeych zna 

czenle rysunków, należy' wykre­
ślić wszystkie litery wchodzące 
w skład ..klucza'-, którym Jest 
nazwa miasta powiatowego w na­
szym województwie.

Litery pozostałe czytane razem, 
utworzą rozwiązanie.
ZAGADKA

Szaradzista widzi w tytule 
opery

Nutę 1 dwie nuty lub same 
litery.
Termin nadsyłania rozwiązań — Z 
tygodnie.
Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe". Rormią- 
zanie zadań z „Głosu Tygodnia" 
■z dnia u kwietnia hr.
1. Krzyżówka
Poziomo — proklamacja .buk. 
k’a. Warta. Chile ...Rybka" ustal, 
Zan. Ren, kanalizacja.
Pionowo — Piwowarczyk, lok, 
mak, archeologia, bar, AU, tok. 
Hus. bez, ton, Nil. raz.
2. Zagadka — Ksiądz Robak — 
Jacek Soplica.

Nagrody książkowe za rozwią­
zanie zarian wylosowali: Gertru­
da Stanlklewicz, Koszalin, ul. 
Niepodległości 43. m 6, Wojciech 
Szczepanowskl, Słupsk, e.l. Cho­
pina 10 lu 4, Ewelina Górska, Ko­
szalin, ul. Dąbrowskiego Ca. Wi­
told Czerny Szczecinek, ul. Byd­
goska lu, Jadwiga Tymińska, Złu 
pieuiac, ul. Dkizal 4,

ludzi spotka się dwóch znajo­
mych. Gadu-gadu, okazało 
się, że Hanuszka uznał za 
właściwe zniknąć z Czech, aż 
zapomną tam o pewnej okra­
dzionej willi, i na razie ru­
szyć w drogę. Jak najbardziej 
incognito, z cudzą książecz­
ki czeladniczą.

Kiedyśmy tak gawędzili, co 
chwilę, odskakiwał w bok. 'd- 
pędzając jakaś szmatą muchy:

— Ależ lecą na ciebie, Ja- 
rouszkul

W Jego spojrzeniu wid.la­
łem znów tkliwość, glos mu 
drżał ze wzruszenia, powta­
rzał w kółko:

— Okropnie sio rin-™ 
my razem w tej Bawarii. Zo­
baczysz, jak nam teraz będzie 
dobrze! Zaczekaj tu, Ja zaraz 
w rócęl

Spoglądałem za nim r>0 
kimś kwadransie wrócił nio­
sąc zarżniętą kozę!

— Taki drań — rzeki •—■' 
takt wiejski paslbrzuch! Nie 
pozwolił mi się przespać, to 
mu zarżnąłem kozę. Ty byś 
nie mfat na to serca, ale "ja 
mam, Ja mam.

Ostatnie słowa wyrzekł tak 
dobrodusznie 1 Jego modre 
oczy zajaśniały taką tkliwoś- 
c‘ą. Jakby opowiadał o Jakimś 
najszlachetniejszym czynie.

— Tę kozę sprzedamy — 
ciągnął — i kupisz sobie bu­
ty, Jarouszku, te masz prze­
cież zniszczone, daleko byś w 
nich nie zasztdł.

Niestety, ledwie to powie­
dział, wyrósł koło nas bawar­
ski żandarm. Hanuszka zacho­
wał się po rycersku. Łamaną 
niemczyzną wyjaśnił żandar­
mowi. że nie jestem jego zna 
Jomym, 1 że właśnie chclał 
mnie prosić o wsparcie.

I zwracając się do mnie po 
czesku:

— Nie bądź durny, Jaro- 
szuku, powiedz, że to praw­
da.

Żandaim mnie o nic nie 
pytał, zabrał z sobą tylko 
Hanupzkę, który z rezygnacją 
Ciągnął ż sobą zarżniętą kozę.

Patrzyłem za nimi, póki 
mi nie znikli z oczu: koza, 
żandarm i mój przyjaciel Ha­
nuszka.

Długo, długo nic o nim nie 
wiedziałem, aż tu niedawno 
Idę Masłową ulicą, gdy wtem 
z szynku wypada przyjaciel 
Hanuszka, ciągnie mnie do 
środka 1 woła do bufetowej:

ZNAWSTWO SZTUKI
Aleksander Wielki oglądał pewne­

go razu prace greckiego malarza 
Apellesa, i.tory właśnie, malując na 
pulu, odtwarzał scenę przeglądu kon 
nicy. Aleksander chwalił postacie 
żołnierzy na obrazie, ale zaledwie 
wspomniał o wspaniale malowanych 
koniach. W czasie, gdy Alekander 
siał przed malowidłem, jego własny 
koń, zbliżywszy się malowanych 
koni, zarżał wesoło, jakby u/rzai 
żywe Wtedy to u- 
rażony skąpym uz­
naniem odezwał nę 
Apelles;

— Twój koń o 
królu, zdaje su 
więcej znać na malarstwie, niż tył
PROŚBA

Pewnego dnia w kawiarni ,,Mos­
kwa" w Belgradzie siedziało kilku 
panów, którzy wiele lat spędzili w 
Anglii i byli znawcami i mnożni­
kami literatury angielskiej. Przed­
miotem ich rozmowy była m. In. 
ciężką choroba Galsw orhy ego, o któ 
re, niedawno tlę dowiedzieli.

Chcąc dać wyraz swej pamięci, 
postanowili wypłać do wielkiego pi 
tarta telegram t pozdrowieniem i 
wyrazami hołdu. Już po kilku minu­
tach wysłudi telęgram następujące! 
"••cU miriutu.

— Jarouszkowl Jedną „set* 
kę"! (To znaczy „setkę" żyt* 
nlówki i rumem).

Jak on biedak wyglądał! 
Pwierzył mi się, ■ mory 
o nic zahaczyć, że śpi w Ja* 
kichś ruinach, tajni mu dep­
czą po piętach 1 że nie miał 
Juz co włożyć na siebie, więc 
wybrał się nocą za Chuchle, 
tam zabrał łachy z dwóch 
staruszków w polu i tym spo­
sobem zdobył garderobę. Wy­
glądał też odpowiednio: w 
strzępach, Jak bojowy sztan­
dar niesiony -podczas uroczy* 
stości trzydziestolecia Istnie-' 
nia jakiegoś bardzo waleczne 
go pułku.

Zapytałem go, co mógłbym 
dla niego zrobić? Odparł na 
to, że chcialby, abym go za­
brał do „Fleków".

I tak się stało, że tego dnia 
między mlaszczących brzucha­
czy czeskich „U Fleków* 
przyprowadziłem Hanuszkę, 
który miał Jedno Jedyne prtj 
n.'enie: zajrzeć tam, do tego 
źródła czeskiej polityki, tego 
zdroju czeskich burżujów.

Zobaczyłem klika znajo* 
mych twarzy: nie rozumieli 
oni, że 1 takim, Jak Hannet- 
ka, trzeba użyczyć podobnej 
radości. Kiedy go przyprowa­
dziłem, uważali pewnie, że 
idzie o Jakiś zakład ■— a wte­
dy Hanuszka zdumiał Ich. 
czymś wielkim.

Podczas gdy mieszczuchy 
rzucały do skarbonki po hale­
rzu na odzież, dla biednej 
dziatwy szkolnej, Hanuszka 
wygrzebał ze swych łachma­
nów dzieslęciohalerzówkę, je­
go ostatni majątek 1 rzucił Ją 
mówiąc:

— Niech ta mają biedaki!
Chciałem, aby się przespał' 

u mnie, obiecałem mu dad 
stare ubranie. Ucieszył się i 
tego bardzo, a kiedy napa­
trzył się już do woli na sy­
tych obywateli praskich ..U* 
Fleków", on, człowiek wiecz­
nie ścigany, wyszedł razem z« 
r.mą.

Na rogu Myśllkowej pode­
szli do nas dwaj panowie. Je­
den z nich klepnął Hanuszkę 
po ramieniu — znów detek­
tyw Hatina — rzek!.

— Pójdziecie ze mną. Ha­
nuszka,-Już was szukamy w 
związku z tą margaryną.

W ten sposób znów o wpół 
do jedenastej w nocy 27 sier­
pnia straciłem mego przyja­
ciela Hanuszkę.

nie napisze pan dalszego ciągu 
..Dziewczyna czeka" i ,.Kwitnąco 
puszcza".

W1 dwa dni później otrzymali t 
loudynu odpowiedz; ..Dalszy ciąg, 
niestety, napisany". Następnego dnia 
wielki pucu rozstał się z tym 
światem.

PUNKTUALNY MUZYK

Kompozytor Frant Lehar etrzymu- 
je pewnego dnja zaproszenie da 

domu bardzo zamo 
znego tabrykanta 
w Wiedniu. Zapto 

trenie kończyło tlą 
uwagą;

— Moja tona zagra pańskie kom­
pozycje, moja córka też Je zaśpie­
wa, a o dziewiątej godzinie zasia­
damy do kolacji...

Lehar przysyła prret służącego od 
powiedź następu jącef treści:

— Dziękują, będą punktualnie • 
dziewiątej u państwa,

DUMNA ODPOWIBDt
Kiedy Oskar Wilde, poeta angielski 

(1850—1900) prsy Jechał do Ameryki 
na odczyty, un<dn/Jlt portowy to­
py tał go, ety nic ale ma do ocla- 
ma. Poeta dumnie odpowiedziałj

w Tylko - - MwUwMr__ __


